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Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. odbędzie się w środę dn. 21 kwietnia o godz. 
Ii-ej rano w lokalu Związku posłów socjalistycznych. Sprawy pierwszorzędnej wagi 
obecność wszystkich członków konieczna!
(pp l̂l pil ■

„JCic się nie dzieje!".
Dziś tcbiera się po przerwie świątecznej 

rtejm t. zw. suwerenny. Zdawałoby się, że na 
pierwszem miejscu porządku dziennego tego 
posiedzenia ujrzymy: sprawozdanie p. rnini- 
Btra Spraw Zagranicznych ze stanu rokowań 
pokojowych. Zdawałoby się, ie Sejm powinien 
Się dowiedzieć, oo właściwie znaczy przerwa­
nie rokowań i co Rząd dalej czynić zamierza. 
Tymczasem — nic z tego. „Porządek dzienny" 
naszych obrad sejmowych tak wygląda, jak- 
gdyby w polityce zagranicznej nic się nie 
działo, jakgdyby ani Sejm, ani społeczeństwo 
agota nie interesowały się sprawą wojny i po- 

! fcoju...
Narodowa demokracja prowadzi, jak wia­

domo, gwałtowną kampanję przeciwko zasa­
dom, stanowiącym podstawę sformułowanych 
przez Rząd polski warunków pokojowych. Ra­
dek z jednej strony — p. St. Grabski z dru­
giej namiętnie atakują zdrożną myśl, żeby Ro­
sja zrzekła się zaborów, poczynionych od r. 
1772. P. Grabski opuścił z tego powodu dele­
gację. Ale i poza p. Grabskim jest w tej de­
legacji taki p. Szebetco, rupieć carofilsldej po­
lityki, którego Rjząd mianował delegatem a 
który wstręty czyni polityce zagranicznej Rzą­
du.

Jost także p. Stefan Dąbrowski, świeżo 
mianowany wice-ministrem prof, weterynarji, 
który rozpoczął swoje urzędowanie od — ro­
bienia opozycji w stosunku do Rządu.

Zdawałoby się, że dość jest matwjału, któ­
ryby należało niezwłocznie przedłożyć Sejmo­
wi. Wobec rozstrzygania się takiego zagadnie­
nia, jak sprawa wojny i pokoju, obowiązkiem 
chyba każdego Rządu jest przyjść do Sejmu i 
zdać sprawę z swojej polityki.

Rząd p. Skulskiego nic sobie z tego nie 
robi... W dalszym ciągu prowadzi się politykę 
tajemniczości, politykę utrzymywania społe­
czeństwa w nieświadomości...

W chwili, gdy to piszemy, nie znamy jesz­
cze treści komunikatu, który podobno ma o- 
kreślić stanowisko Rządu wobec ostatniej no­
ty p. Crczerina.

Ale czyż komunikat może zastąpić wypowie­
dzenie się Rządu w Sejmie i sejmową w tej 
®teterji rozprawę?

Jeżeli tak. to posłowie w sprawach poli­
cki zagranicznej zejdą do roli czytelników, 
l>rzy czarnej kawie roztrząsających komunika­
ty rządowe...

Se^m się zbiera. Ale o najważniejszej o­

becnie sprawie, od której wszystko inne zale­
ży — nic niema w „porządku dziennym"...

Ba. niema i p. Patka. P. Patek pojechał do 
Paryża... Co znaczy ta podróż — niewUnk nu . 
Przecież Rząd niedawno jeszcze był zdania, że 
wystarczy mocarstwa Ententy zawiadomić po- 
prostu o warunkach pokojowych, które mają 
być podstawą rokowań. Odpowiednią notę do­
ręczono ambasadorom. Zdawałoby się, że wy­
trwa przy tej taktyce, do której zresztą upo- 
ważn4a go Entente, głosząc oficjalnie, te  nie 
miesza się do rokowań polsko-rosyjskich... 
Sam wybór Borysowa, jako miejsca rokowań, 
tłómaczono chęcią unikania postronnych wpły­
wów, któreby „nieoficjalnie", ale mimo to na­
trętnie dały się odezuó w innem miejscu, bar­
dziej cywilizowanem...

A teraz p. Patek jedzi® do Paryża... A 
w’ęc jednakże wciąga się Entenłę w grę! Gzi- 
caerin „iskrzy" do Ententy, prosząc ją o wsta­
wiennictwo i oddziałanie w duchu pokojowym 
na Rząd polski. Rząd na tę notę nie odpo­
wiada, ale zanim jeszcze komunikat jego poja­
wił się — p. Patek jedzie do Paryża.™

Wcześniej, niż przypuszczaliśmy-, bo odra- 
zu niemal sprawdza się nasza przepowiednia, 
że niedorzecaBOić „borysowska" pociągnie za 
sobą między jnnetni i ten skutek, ii uzależni 
rokowania pokojowe od Ententy. Rząd postę­
powa aiein swojem osiągną! skutek wprost 
przeciwny do zamierzonego.

Po co p. Pa teł: jedzie? Czy po to, aby s'ę 
wytłÓTnaczyć przed Ententą? Czy w tym celu, 
by zapewnić sobie „plecy" podczas rokowań? 
Czy może jedzie .po porcyjkę „drutu kolczaste­
go"? Czy wybrał się w tym celu, by przeciw­
działać intrygom bolszewików i — p. St. Grab­
skiego?

Nie wiemy. Jedno jest pewnem, ie  wcią­
gnięto nas znowu w Ententowe sieci i że Bo­
rysów dzielnie się do tego przyczynił.

Podobno p. Patek ma bawić zagranicą dwa
tygodnie, a może i więcej.

Społeczeństwo oczekiwało rokowań poko­
jowych. Rząd budził w niem nadzieje, że p. 
Patek pojedzie do Borysowa. A p. Patek po­
jechał do Paryża...

W kołach rządowych opowiadano, ie je­
żeli rokowania się rozpoczną 10-go, to już w 
dniu zebrania się Sejmu będą jakieś wyniki, 
będz“e Wiadomo, czy rokowania są na dobrej 
drodze...

Sejm się zbiera — i niema nic. ani roko­

wań, ani p. Patka, któryby wyjaśnił politykę 
rządową...

Rząd wobec Sejmu robi minę, jakgdyby— 
„nic się nie działo"... Sejm nie potrzebuje sobie 
zaprzątać głowy polityką zagraniczną... P. Pa­
tek nie staje przed Sejmem, p. Grabski ni© 
staje przed komisją spraw zagranicznych, któ­
rej jest niegodnym przewodniczącym... Wszyst- 

| ko w porządku... Cziczerin „iskrzy" do Enten­

ty, p. Patek jedzie do Ententy, p. Grabski In- 
tryguje wśród Ententy... Szebeko w delegacji 
do rokowań, których niema, p. Dąbrowski — 
wiceministrem p. Patka, którego jest przeciw­
nikiem, z łaski p- Skulskiego, który jest współ­
autorem tez pokojowy.-h p. Patka™.

Intrygi, głupstwa i dzikie sprzecznością, 
Wahanie się i słabość na każdym kroku.™

A wojenka dalej się rozwija...

L is ty  z P aryża .
(Korespondencja własna)

„Należy wiedzieć, czy kapitaliści angielscy, 
którzy są zaangażowani ogromnemi kapitała­
mi w kopalniach zagłębia Ruhr, nie popiera* 
li p. Hugona Stinnesa, niemieckiego finansi­
sty, właściciela większej części kopalń i zakła­
dów przemysłowych, który stal się ich wspól­
nikiem wtedy, gdy zabiegał w Berlinie o wy­
słanie Reichswehru przeciwko robotnikom11.

A dalej:
„Zachowanie efę pełnomocnika angiel­

skiego Klimarnoka, było zupełnie przyzwoite, 
ale agent wojskowy, generał Malcolm, był tak 
samo czynny, jak i podczas efemerycznego 
panowania Keppa i Ltttfcwitea, których otaczał 
specjalną opieka".

Tak pisz* „Matki" o sojuszniczym rządzie 
attgieb*ik!m.

Inspirowany przez Branda „Mołtn" osi:ar­
ia sojuszników aagfe takich o układ, zawarty 
między baipitalistami niemieckimi i angielski­
mi i o p*pieran!e „kornej wyprawy" przeciw­
ko robotnikom i. Ruhr

Szlachetny rząd angielski, jak złodziej 
zakradający się do Konstantynopola, ciemięz­
ca Irlandii, Egiptu, Indji, którogo ministrowi 
Churchillowi podobno rząd hol-seewicki ofia­
rował order „caerwosej wstęgi" za przyczy­
nienie się do wytworzenia przez prowadzenie 
polityki zaczepnego imperializmu wrzenia re­
wolucyjnego w Burom ie — ten sam rząd. uj­
mujący się za krzywdą Niemców z nad Memu 
i żądający wycofania czarnych wujek francu­
skich, jest chyba bez konkurencji cynicznym!

Dla ułatwienia sklecenia rozpadającego 
się soiusE« j umożliwienia porozumienia w 
San Rerno, rząd francuski wycofał wojska ma­
rokańskie, drażniąco dobry smak Angitków, 
którzy przecież w wojnie z Niemcami również 
używali swych różnokolorowych obywateli.

Za kitka w-ęc dni, na Rivierze francuskiej, 
w San Ramo, wśród woni czarujących barwą i 
zapacham kwiatów, w cieniu rozłożystych paim 
i eukaliptusów, nad brzsgiem cudnego morza, 
dyplomaci Ententy nanowo podejmą sie pracy 
załagodzenia, tych bardzo licanycih konfliktów, 
które wynikły Już po zawarciu pokoju wersal­
skiego. nanowo knuć się będą intrygi, plano­
wać zabory, szerzyć niepokoje. O tern, w ja­
kich fatalnych warunkach Rada Najwyższa bę­
dzie obradować, świadczy najlepiej ton prasy 
obu półki tli świata.

„Eclair" dziś pisze z powodu noty angiel­
skiej: „Dwa wielkie fcraae. Ancłia i Ameryka.

wyobrażają sobie, ie  <Ba.tego4my się wydostali 
z pod hegemonji niemieckiej, by wjpaóć pod 
hegemonję amglo - saksońską".

Czyż to nie piękna zapowiedź pokoju na 
przyszłość i dobrych sojuszniczych st-osunków?,

Paul Louis, oceniając w „Populaire" sy­
tuację, powiada: „Koalicja zaczyna się raz- 
przęgać. San Romo wydzwoni godzinę krytycz­
ną Wczorajsi sljsnpi mają tylko jedną myfl 
wspólną: konieczność zwalczenia rewolucji. 
Podobny sojusz został zawarty sto lat temu, a- 
i» to, cu spoć dowala natychmiastowe osła­
bi «*ie Świętego Przymierza, je*t przyczyną 
rozkładu obecnej koalicji: łączyć się na nega­
cji nłe można". i

Gdy państwa kapitalistyczne sponlewiera- 
ły w*załką etykę międzynarową i gdy dzięki 
polityce wielkiego kapitalizmu staje przed wy­
jedzoną Europą straszne widmo zagłady, za- 
.czynają się budzić sumienia u ludzi, stojących 
poza socjalizmem, którzy przeczuwają, ie mu­
si ne-stać n-owy ustrój gospodarki społeczne* 
w której ster ujmą Maey pracujące i rząd lu­
dowy, miast rzędu jednostek. Do tych należy, 
jak wam pisałem, we Francji Marc Sagnier, 
wóda demokracji ketolidriai, a we Włoszech 
Maog.lini, jeden z przywódców odłamu hido-’ 
wej partji katolickiej, który w sprawie po*j 
działu ziemi między ludem idzie prawi® ręka ° 
w rękę z eoejałtsłaeu włoskimi. r

Sfery wielkiej burwiazji, wystraszone tym 
nowym ruchem, arukaiącym objawienia w E- 
wangeip, a nie w praktykach rządów Kościoła 
katolickiego, rdwolały się do powagi papie* 
słtiej, tej najwTŻswei duchowej strażnicy świę* 
tej wtesnoścd. Papież Benedykt XV wysłał na 
skutsk tego list do łiiskupa z Bergamo, w któ­
rym pisze nrodzy iinnemi, że „nierów ność po­
łożenia ludzi jest zupełnie naturalna, bo prze® 
Boga pożądana i że nie powinno się licytować 
w żądaniach poszukiwania dobrobytu ziem* 
skiego, a dażrć nałeśy do saczęścia pozaziem­
skiego, wiecznego', i daje reprymendę klen* 
wi. który biorąc udział w walkach ekonomi­
cznych proletariatu, naraża na niebezrpięczeńt 
stwo duszo ludzkie.

R>T«umiaroy więc dhawego bogaty Żyd, se­
nator Laoare W«ż4er, jest tek żarliwym obroń­
cą poroz-umieina Kościoła z Państwem.

*

Obywatele polscy, przeważnie żyds-i sa u
dafezym ciągu aroeztowani i wydalani z ’grani* 
Irancji. bo nie mogą przedstawić żądanych
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dowodów: -wielu * nidh było w niewoli nłe- 
mieokiej. Rozporządzenie rządu francuskiego 
jest jasne: bet. paszportów, bez wizy konsula­
tu żadnemu obywatelowi obcemu, przebywać 
tu nie w Ino Konsulat polski zapewniał, te 
gdy tylko mógł, interwenjował. Pragniemy te­
mu wierzyć, ale co uczyniło poselstwo, posia­
dające znaczniejsze wpływy, oo robi nasze mi- 
nisteirjum spraw zagranicznych, aby roztoczyć 
opiekę nad tymi, którzy padli ofiarą niedo­
kładności formalnych? Poselstwo może zawsze 
wydać „dowód prawdy1”, ma do rozporządze­

nia linję telegrafkstą. Oo się tyczy Świadectw 
rosyjskiego koosniftu, to wydane zostały one 
w nieznacznej ilości i stwierdzają „przyaależr 
oość do państwa Polskiego danego obywate­
la". Takie zastępowanie władz konsularnych 
polskich przez władze rosyjskie jest bezczel­
nością i potępiać należy tych, k tó rzy^ają  się 
do Makłafcoiwskiego konsulatu, ale czemuż po­
selstwo polskie pozwala wyręczać się p. Ma- 
kłakowe.w i i pozwalać mu tanim kosztem ©d-

1 grywać rolę „obrońcy” Polaków.
Hierouimko.

Paryż, 12 kwietnia.

Manifestacja robotników
poznańskich przeciwko taielnicowości.

(korespondencja własna).

Poznań stał stę dnia 10 b. m. widownią 
olbrzymiej demonstracji robotniczej, skierowa­
nej przeciwko Ministerjnm b. dzielnicy pra­
skiej, oraz przeciwko tym sferom, które obłu­
dnie starają się ludowi wmówić, — teutrzjr* 
manie odrębnej ,.autonomii dziełnioowej" jest 
rzekomo ze względów gospodarczych koniecz­
nością.

Otóż konfederacja fes. Oraczewskiego zwo- 
' lała na piątek, dn. 16 b. m„ wieczorem na god*.

. 7-ma do sali Ogrodu Zoolog. „Wielki wfee w ®- 
bronie didelnicowośei“, — jak brzmiały afisze.
Wiec był istotnie „wielki", bo zebrało się na 
sali i przed salą ogółem około 8000 ludzi, ale 
jeszcze więksaem byłe zdumienie sztachet- 

' nych panów „konfederatów", kiedy jeszcze 
przed rozpoczęciem wiecu wysunął się redak­
tor „Prawdy” Wachowiak i wśród wielkiego 
entuzjazmu zebranych odczytał następującą 
rezolucję:

„Zebrani na wiecu w piątek, 10 b. m. 
1920 r„ zwołanym przez Konfederację Pol­
ską pod hasłem „obrony dzielnicowości" 
Polacy wszystkich sfer i przekonań uchwa­
lają jednogłośnie oo następuje:

Robotę Konfederacji, anierwjącą do 
wyodręb:.’eu1a Wielkopolski od reszty Oj­
czyzny, potępiamy jako wirusy niepatrjoty- 
czne i przeciwpańs>wowe, i oświadczamy, te 
nic nie zdoła nas oderwać od pnia macie­
rzystego, Zebrani łączą się z głosem profe­
sorów wszechnicy Jagiellońskiej, którży 
ipodtrzymanie ozielnicowości słusznie okre­
ślają podejmowaniem szatańskiego dzieła 
Katarzyny i Fryderyka. W imię hasła „Je­
dna Polska, jeden lud” wzywamy cały na­
ród Polski do pracy usilnej nad zjednocze­
niem całej Polski i dłonie nasze wyciągamy 
do bratniego uścisku braciom wszystkich 
dzielnic.

Normalne funkcjonowanie naszego u- 
strom gospodarczego zagwarantować nam 
mogą jedynie: szeroki samorząd powiatowy 
i wojewódzki. Ministerjum poznańskie, nie 
posiadające żadnej kontroli ze strony lud­
ności województwa, nie wyraża woli ludu a 
przeciwnie, bardzo często dział* mimo woli 
ludu.

Hasłem naszym: Wybony do Sejmików 
wojewódzkich i powiatowych a Polska silna 
i zjednoczona pod jednym rządem".

Rezolucja została przyjętą przytłaczającą 
większością głosów, poczem rzucono hasło 
gremialnego opuszczenia sali, połączenia się

■ tymi, którzy stali na zewnątrz, nie mogąc już 
uzyskać dostępu 1 przeniesienia się do pobli­
skiego Ogrodu Gaumerta, celem odbycia tam­
ta  wiecu pod gołem niebem. Na hasło to 
wszyscy zebrani opuścili salę mimo gwałtow­
nych starań prezydjum Konfederacji, ażeby 
bodaj część zgromadzonych na sali utrzymać.

Wieoownicy przenieśli się do Ogrodu 
Gaumerta, gdzie kolejno wstępowali na mó­
wnicę reprezentanci ugrupowań anłi - endec­
kich, czy antl - łBonfederackich, jeśli to kto 
woli. A więc przemawiali pp. Ciffla I Bart­
kowski w imieniu N. S, R„ p- Habel w imie­
niu Stronnictwa Ludowego, p. Michał Giewiez 
w imieniu Zjednoczenia włościan i tow. Po- 
rankiewiez w imieniu P. P. S. Wszyscy mów­
cy jednomyślnie potępiali ostro partykularyzm 
dzielnicowy, żądali zniesienia Ministerjum b. 
dzielnicy pruskiej i administracyjnego zjedno­
czenia się z resztą Polski. Zebrani wnosili en­
tuzjastyczne okrzyki na cześć Naczelnika Pań­
stwa i Zjednoczonej Rzeczypospolitej Polskiej 
a po ponownem przyjęciu wyżej wspomnianej 
rezolucji samorzutnie sformował się olbrzymi 
pochód, który wśród pieśni rewolucyjnych 
ruszył pod Zamek. I otóż po raz pierwszy w 
Poznaniu zagrzmiał na ulicy wpośród publi­
cznego pochodu nasz „Czerwony Sztandar" po­
płynął „ponad trony" 1 ponad tłumy, odbijał 
się ęrożnem echem o mury kamienic poznań­
skich, wciskał się przez okna do mieszkań ró­
żnych pasorzytów społecznych, przypominając 
rn, że istnieje pewna siła, o której oni, 
zdaje się, zapomnieli, albo którą dotąd lekce­
ważyli, dzięki słabości i uległości ich dotych­
czasowych przywódców, a siłą tą to zorgani­
zowany, solidarny, świadomy swego celu —- 
proletariat! Pochodowi przeciwstawiały się 
kilkakrotnie kordony policyjne po drodze, któ­
re atoli zniewolone były pod na porem mas u- 
stąpić. Gdy pochód znalazł się pod bramą 
Zamku, wybrano delegację trzech, p. Ciszaka 
od N. S. R„ p. Piątka od Zw. Zaw. Kolejarzy 
Rzecz. Polskiej i tow. Porankiewicza z P. P. 
S , celem przedłożenia rezolucji p. ministrowi 
Seydzie. Tu atoli okazało się, że pp. z N. Z. R. 
są, jak to mówi Wyspiański „mocni w py­
sku", — ale gdy chodzi o czyn to ich niema. 
Nie było ich bowiem w pochodzie, — nie by­
ło ich też w delegacji, a co gorsza, —- zniknęli 
razem z przeprowadzoną rezolucją, — tak, że 
nie było co p. Seydzie przedkładać, wobec cze­
go dwaj pozostali delegaci tow. Porankie- 
wicz i Piątek zawezwali zebranych do rozej­
ścia się. Fakt ten jako zdradę ze strony kie­

rowników N. S. R„ — bo opuszczenie szere­
gów robotniczych w chwili czynu, — niechaj 
sobie robotnicy poznańscy dobrze zapamięta­
ją. Ciekawem było również zachowanie się 
policji poznańskiej podczas całego tego zaj­
ścia, — przyczem nie sposób pominąć tak dro­
giej nam osoby Prezydenta Policji Poznań­
skiej p. Rzepeckiego. Otóż najpierw stwierdzić 
musimy, że salę w ogrodzie Zoologicznym na 
ten „dzielnicowy” wiec zamawiał jeden z 
księży konfederatów' wspólnie i  p. Prezyden­
tem Polłcji, co ów ksiądz głośno na 6ali wo­
bec liczny ch zebranych był oświadczył, gniewa­
jąc się na tych, — którzy „ośmielili się” 
wbrew temu sami salą się rozporządzać. Na­
stępnie zmobilizował p. Rzepecki conajmniej 
całą bompanję policjantów, — obstawił na 
parę godzin przed rozpoczęciem się wiecu sa- 

J ę  wewnątrz i zewnątrz, wprowadził ad hoc 
system wpuszczania ludzi na ttrtec publiczny 
tylko za kartkami, przyczem rolę dających i 
odbierających kartki spełniali policjanci, — 
sam zaś p. Prezydent stał u wejścia zamknię­
tej żelaznej bramy wrhodowej ogrodu Zoolo­
gicznego pilnując, iżby zbyt wielu „niepnawo- 
myślnych” na salę się nie przedostało. Tak to

państwowo-bezpartyjna rzekomo policja speł­
niała wszelkie możliwe funkcje, mające na ce­
lu n ;etylko ochronę tego wiecu „w obrotne 
dzielnicowości", — ale praedewszystkiem jego 
zorganizo-iî ajBfle

Przed ogrodem Gaumerta ustawił p. pre­
zydent, — jakgdyiby dta prowokacji, — kilku­
dziesięciu policjantów uzbrojonych od stóp do 
głów, a idącemu naprzód pochodowi przeciw­
stawiał trzykrotnie kordony policyjne, i tyl­
ko taktowi idących na czele pochodu, głów­
nie tow. Porankiewiczowi przypisać należy 
że nie przyszło do żadnych ostrzejszych kon­
fliktów. Ciekawe, dlaczego p. prezydent rów­
nej »ie okazuje gorliwości, gdy idą pochody 
np. pod „Bazar" do misji koalicyjnej, — czy 
z „hołdem” dla Paderewskiego i t. p. Czas 
doprawdy, ażeby odnośne czynniki nie pozwo­
liły dalej na podobne, praktyki tego endeckie­
go prezydenta — który z jednej strony, udająr 
TJlisessa. mówi dużo i słodko o swej rzekomej 
„neutralności" urzędniczej, a z drugiej strony 
stale nadużywa zajmowanego stanowiska do 
różnych praktyk filo endeckich, ubierając Je 
zręcznie w' płaszczyk pseudo-praw u o -u t z ę d c -  
wy. Posnaócsrk.

Olbrzymi wiec
w Zagłębiu Dabrowskiem.

(Telefonem).

Jak już podaliśmy w „Robotniku", p. ko­
misarz Jarnuszkiewicz odgrażał się, że na 
wiec, na którym miał przemawiać tow. Da­
szyński, nie pozwoli. Jednakże rozmowa te­
lefoniczna tow. Daszyńskiego z p. Jarnuszkie­
wiczem wpłynęła na p. komisarza uśmierza­
jąco. Tow. Daszyński wyiłomaczył p. Jamiuszr 
kie wieżowi, że na mocy ustawy o nietykalno­
ści poselskiej może zwołać wlec sprawozdaw­
czy, nie pytając o pozwolenie, ani nawet nie 
meldując wiecu. A skoro już będzie składał 
sprawozdanie, to będzie mówił o wszyslkiem, 
o czem zechce, bo mówiąc o Sejmie, można 
poruszać wszystko. Wobec tego p. komisarz 
zmiękł i przeszkód więcej nie robił.

Wiec odbył się onegdajf, w niedzielę w 
Dąbrowie Górniczej pod golem niebem. Z Mi­
łego Zagłębia przybyli górnicy, nawet z Czę­
stochowy przyjechała delegacja robotnicza. 
Śmiało liczyć można, ż« zebrało się z 15 tys. 
osób. Si hacze z naprężoną uwagą śledzili 
wywody tow. Daszyńskiego, który z wiaści- 
wem sobi© porywajacem ferasomówstweim dał 
obraz sytuacji politycznej — wewnętrznej i 
zewnętrznej. Tow. Daszyńskiemu urządzono 
wielką owację.

Następnie przemawiał tow. Stańczyk, któ­
ry szczegółowo mówił o rokowaniach w spra­
wie umowy zbiorowej, podkreślając z nacis­
kiem. że górnicy muszą .czuwać nad wykona­
niem każdego jej punktu. Inaczej kapitał u- 
mowy nie dotrzyma.

Po tern przemówieniu przewodniczący 
wiecu, tow. Mieczysław Bobrowski zwrócił się 
do tow. Daszyńskiego, wymieniając cały sze­
reg krzywd robotniczych i prosząc go, aby w 
tych sprawach interweniował w Sejmie i u 
pp. Ministrów.

Przyjęto jednogłośnie następującą li­
ch wałę:

Lud pracujący Dąbrowskiego Zagłębia, 
po wysłuchaniu referatu posła tow. Ignace­

go Daszyńskiego wyraża niezłomną wolę
zawarcia pokoju wolnej Polski z wolnymi 
narodami!

Jako najliczniejsza klasa w Narodzie, 
chcemy mieć prawa obywatelskie do orga­
nizowania się 1 walki o przeksdałcenie o- 
becnego ustroju społecznego na bezklaso- 
wy, socjalistyczny.

Walka, jaką prowadził proletariat gór­
niczy, została zwycięsko zakończona, dzięki 
naszej spoistości organizacyjnej, Jedności I 
sile Masowej organizacji zawodowej: Zwią­
zku Robotników Przemysłu Gómieaego.

W waloe tej odpierali ataki intrygan­
tów kapitalistvcznvch posłowie socialistyr*- 
Tri i Związkowi tych p słów za obronę kla­
sy pracującej przyznajemy, ż« spełnili tru­
dny swój obowiązek, i wyrażamy cześć i aa- 
ufanie!

Majowe święto zjednoczy proletariat
Z a g łę b ia  w  V «łnej o g re n w e t m a n ’f  s+acjd, 
by burtuazja zobaczy!* się przed Jednością
mas proletariackich.

Żądamy zniesienia hańbiącego nasze 
państwo stanu wyjątkowego, zrapełr ?f wol­
ności /zgromadzeń, związków i strajków ■— 
zaniechania wszelkich represji i uwolnie­
nia wszystkich naszych towarzyszów, wię­
zionych administracyjnie.

Wołając: Pracz z wojną, mtliłary;mem 
i imperjalizmsm, święcić będzierr. I-go 
Maja pod hasłem międzynarodowej soli­
darności prota’arjatu!

Dodać należy, ż© podczas wiecu przyszła 
wiadomość, iż wszyscy administracyjnie a- 
reeztawani są Już wolni. ?

W sobotę zaatraj&owali na kopalniach u- 
rzędnicy i sztygarzy, domagając się podwyżki 
płacy o kilkaset procent

Bolszewicy rosyjscy są dzisiaj u szczytu 
swej potęgi. Wojna wewnętrzna dogasa. Koł- 
ezak, Judenicz, Denikin, w końcu lata 1919 ro­
ku zagrażający poważnie rządom Lenina, o- 
becnie, pokonani, zniknęli już z widowni po­
litycznej. Ententa skapitulowała przed Sowde- 
pją. Nawet najbardziej znieważona przez bol­
szewików, Anglia, niepomna na aresztowania 
i prześladowania obywateli angielskich w Ro­
sji sowieckiej, na niesłychane w międzynaro­
dowych stosunkach zbrojne wtargnięcie władz 
bolszewickich przed półtora rokiem do konsu­
latu angielskiego w Petersburgu, na obelgi w 
komunikatach rządowych, pertraktuje z „bar­
barzyńcami Wschodu”. Pozostaje jeszcze je­
den wróg — Polska, ale bolszewicy wiedzą 
dobrze, że Polska stanowi przeszkodę dla ich 
ekspansji na zachód, lecz wewnętrznym ich 
rządom nie zagraża.

Zdawałoby się, że rząd bolszewicki prze- 
irwał najcięższe czasy i ugruntował się w Ro­
sji zupełnie, że dla komunistów nastąpił mo­
ment pokojowej twórczości, kiedy energja 
partji. absorbowana dotychczas obroną socja­
listycznej ojczyzny, zwróci się ku pracy nad 
tem, żeby ta ojczyzna rzeczywiście mogła za­
sługiwać na nazwę socjalistycznej, żeby inte- 
rosy proleterjatu znalazły w niej ńwe realne, 
życiowe urzeczywistnienie.

Czy nadzieje te nie są jodrnk złudne przy 
tem ugrupowa!1iu slj SjK)ieC7;tlyCii jakie istnie- 
ie w Rosji? ’ *

Już w początkach swego panowania boi- j 
szewicy widzieli, że oparcie się na jednej tyl­
ko klasie robotniczej, stanowiącej nieznaczny 
odsetek ludności Rosji, jest niewystarczające. 
Trzel»a było poszukać innych sprzymierzeń­
ców, stworzyć mocniejszy fundament dla bu­
dowy gmachu rzeczypospolitej socjalistycznej. 
Chłop, który szedł z nimi, o ile chodziło o zni­
szczenie władzy obszarników, był przyjacielem 
na krótką metę. Postanowiono pozyskać pro­
letariat rolny i małorolnego chłopa i rzucono 
hasło przeniesienia walki klasowej na wieś. 
Bolszewicy stali się rzecznikami interesów 
tak zwanego najbiedniejszego włośmóstwa, 
zaczęły się próby tworzenia komun gospodar­
czych włościańskich, punkt ciężkości władzy 
na wsi przeszedł od chłopskich sowietów do 
komitetów biedoty — „kombiedów", „kombie- 
dom" powierzono aprowizację wsi. Ale próby 
te zupełnie zawiodły. Chłop — w swej przewa­
żającej masie drobny właściciel — odpowie­
dział szeregiem powstań na rekwizycyjną go­
spodarkę najbiedniejszego włościaństwa. Re­
presje nie pomagały. Rządy bolszewickie zo­
stały poważnie zachwiane; trzeba było na ca­
łej linij przejść do odwrotu. Kombiedy zo- 
ły zniesione, rekwizycje złagodniały, rząd wy­
konał pół obrotu naprawo — zwrócij się do 
średnio zamożnego włościan stwa.

Niewielu chłop .rosyjski miał przyjaciół — 
mówi wydana w końcu 1918 roku przez C. K. 
sowietów broszura — byli nimi: Stieńka Ra­
zin, Pugaczow, kilku narodników w 19 wieku, 
a teraz jest nim Włodzimierz Lenin.

Dla zadokumentowania tej przyjaźni wpro­
wadzono na najwyższe (formalnie* stanowi­

sko w Republice, na prezesa C. K. Sowietów, 
nieznanego szerszemu ogółowi partyjnemu, 
chłopa gospodarza Kalinina i powierzono mu 
misję uspokojenia wzburzonych umysłów 
chłopskich. Kalinin wyruszył w podróż agita­
cyjną po prowincji, głosząc wszędzie, że do­
póki robotnik jest panem w mieście, chłop jest 
gospodarzem na wsi.

Moment polityczny sprzyjał tej agitacji. 
Było to w Iecie 1919 roku, kiedy reakcja ro­
syjska w osobach Judenicza, Kołczaka i De­
nikina groziła chłopstwu przywróceniem daw­
nych stosunków agrarnych. Wieś wypowie­
działa się za bolszewikami. Szybkie postępy 
białych armji zmieniły się Jeszcze szybszym 
ich odwrotem dzięki ternu, że gospodarz zie­
mi rosyjskiej, stumiljonowa masa włościańska, 
przyjął ich wrogo.

Woina wewnętrzna skończy się. Widmo 
powrotu panów ua rolę odejdzie w przeszłość, 
ale niechęć chłopów do rządu komisarzy 
ludowych, przytłumiona chwilowo strachem 
przed obszamiczo-carską reakcją, będzie się 
wzmagała z każdą chwilą. Rola pąrtji komu­
nistycznej na wsi, jako partji zemsty klasowej 
z chwilą zapanowania stosunków pokojowych 
zostanie skończona. Teraz dopiero ujawnią 
się w całej pełni sprzeczności tendencji roz­
woju, rewolucji na wsi i w mieś’ie, przykryte 
w okresie Wojny z wspólnym wrogiem chłopa 
i robotnika, z carskiemi generałami, pokostem 
frazeologji komunistycznej. Swobodne korzy­
stanie z nabytej ziemi, nie krępowane żad- 
nemi komunistyeznemi eksperymentami, za­
spokojenie potrzeb indywidualnego chłopskie­
go gospodarstwa, teoo bolszewicy, pomimo, że

na dobrych chęciach Łm nie zbywa — na U- 
krainie dzielą już między wlośctaństwem so­
wieckie majątki — rosyjskiemu chłopu dać 
nie 'będą w stanie.

Dążąc do stworzenia społeczeństwa hes­
ki arowego, part Ja komunistyczna, wbrew swym 
założeniom i chęciom, przyczyniła się do 
wzmocnienia klasy drobnej burtuazji chłop­
skiej.

Zdawałoby się więc, te  po zawarciu po­
koju Jedyną podporę na którą rząd sowietów 
będzie mógł liczyć pozostaną robotnicy. Ale 
polityka dyktatury proktarjatu w państwie o 
wybitnym "charakterze agrarnym, o słabo roz­
winiętym przemyśle, gdzie proletariat stano­
wi znikomą część ludności, siłą rzeray musia­
ła doprowadzić do rezultatów, nic nie mają­
cych wspólnego x celami tej polityki. Zagraża 
ona obecnie już nietylko interesowi, ale sa­
memu istnieniu klasy robotniczej.

Robotnicy w Rosji w znacznej mierze re  
kratowali się t° też w Rosji nie zatarła
się granica między chłopem a robotnikiem, Jak 
w krajach rachoduto-europejekich, prcrtetarjal 
rosyjski nie zerwał łączności % wsią, nśe wyod­
rębnił się od niej, nie skrystalizował się w, 
swej masie w jednolitą Masę. Luźnie związa­
ny z przemytem petraył na niego jako n® 
źródło dodatkbwydh dochodów, jako na cod 
przejściowego, bez czego możne się obejść, *  
wfiżHjąc za podstawę swej egzystencji wieś.

Emigracje robotnicza z miast n a  rolę ** 
czasów bolszewickich przyjęła zatrw ażające
rozmiary. Nawet w tych ..ielieznyoh działa*" 
przemysłu, które leszcze trb .  półproietesJ*®'
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i ob, Dąbala.

W krótkiej dotychczasowej hfstorj! nasze- 
fo  życia państwowego kler polski zdoła! już 
wpisać wiele czarnych kart. Pokorny wobec 
itządów najezdiiczych, kler nasi a7 niepodle­
głej Polsce, wkraczać chce Jako wszechwładny 
kontroler we wszelkie przejawy tycia ludzkie­
go, dławić i niweczyć to wszystko, co mu się 
przeciwstawia, albo poprostu nie podoba.

Słuchając wywodów ormiańskiego arcybi­
skupa Teodorowicza, w ielkiego inkwizytora 
Im. Lutosławskiego, lub teologa ks. Kotuli ma 
się wrażenie, że ludzie ci z całym swym nie­
okiełzanym fanatyzmem prą do zaprowadzenia 
w Polsce rządów (średniowiecza, rządów czar­
nej Międzynarodówki.

Dla nich prawa, przez ludzi świeckich sta­
nowione, są bez wartości dopóty, dopóki nie 
tostaną uznane przez zwierzchność kościelną. 
Doszło do tego, że arcybiskup ormiański, Teo­
dorowie® w mowie sejmowej niedwuznacznie 
jroził klątwą na'wyższemu ciału ustawodaw- 
hennt. Jeżeli ośmieli się wywłaszczyć majątki 
JłgnwWe, należące do kościoła } klasztorów, 
kez zgody Rzymu 1

Rząd burżuazyjny *iał się Już powoi nem
terzędziem w rękach dostojników kościel-

C h l a ś n i ę c i a .
Ogólna „śpiączka**,

-Ja k  „aprowizacja" swojska, chuda,
(Co takiem darzy nas „utyciem"),
Unosi się nad naszern życiem 
Rozdzierająca gębę Nuda!.-

Siby to w Polsce coś dę  d-zieje,
Niby do czego# się tam dąży,
(..Komisie" Sejmu wciąż są „w ciąży*'!), 
Lecz a tego nawet koń się śmiejeL.

Warszawa wpądła w okre« śpiączki,
Jak c. k. radca („po#miech“ ludzi),
Co tylko poło się obud-rł.
By mruknąć swe „Całuję rączki!**-

Choć Rzad się „sroży" safanduUfct,
(At się pokłada, kto Jest zblinkai),
„Furt" śruba paska się zaciska!—
®i« nie poradzi „Mojtesz‘'-SkubddL.

A szubienica (strach na wróblef),
5w sławny ,.sre-«f** „M^iżess*“-Mistrz#,
W jakaś parodię się sfilistrrał...
Rząd łeb zanurzył w wody kuble.

Polsce, oo była tak naiwna.
Że śniła iahieś ..’•zyny", zmiany!...
Prawda, móf „Robie" ukochany,
Że „śpiączka" Rządu ta jest... dziwna?..,

Wacław Wolski.

R f r ą f c ld  n a d e s ł a n e .

Regina TJlicntalowa — święta żydowskie 
'W przeszłości i teraźniejszości, r®. III. Kra­
ków, 1919 Nakładem Akademji Umiejętno­
ści. Str. 103, tabl dziesięć.

Kazimierz Łęczycki. Arm Ja twórcza. Wil- 
*®, nakładem autora. Cena 2 marki.

ki charakter robotnika stwarzał dla rządu roz­
liczne trudności. Tak na przekład w lecie 191S 
roku wwusłlrim fabrykom tkackim w Moskwie, 
które były Jeszcze w ruchu, groziło zatrzyma­
cie, ponieważ pracownicy tych fabryk zażąda­
li masowo miesięcznego urlopu na żniwa. To 
leż rząd Lenina nie znał kwestii bezrobotnych; 
W miarę likwidacji przemysłu bezrobotni od­
pływali t  miast, wsiąkali w wieś. Przeciwnie, 
fzad stena! wobec innego zjawiska r— braku
*ąk do pracy.

Wobec tego rząd, który nie był w stanie 
ttpewnić znośnych warunków pracy na fabry- 
k a h , nie mógł a pro wizować robotnika, żeby 
go utrzymać przv warsztatach. — zmuszony 
był wypowiedzieć walkę wolności proletaria­
tu, przykuć proletartat do jego taczki. Zmili­
taryzowano całe działy przemysłu, zniesiono 
Resztki samodzielności robotniczej w po stad 
komitetów -fabrrcznech. zarządzono przymuso­
wy pobór robotników do armii pracy i uwień­
czono ten cały szereg zarządzeń ustawą o de- 

robotniczej.
Ta polityka silnej pięści w stosunku do 

J^botników najwymowniej świadi>zy o tern, ja- 
fj® zaufanie ma władza sowiecka do klasy, 

toref imieniem sprawuje ona rządy.
Zeementowanię i wzmocnienie warstwy 

r-yp&kiej. rozbicie i zdziesiątkowanie prole- 
'^ahi, z takim dorobki'cm politycznym wkra-

PIad komunistyczny w erę pokojową.
Przypuszczać należy, ż» z zakończaniem
y, z  ̂wytępieniem wroga wewnętrznego 

ydą musiały zmienić się metody roędzenia. 
wszelkie wyjątkowe stany, polityka gwałtu i

nych. „Ramię świeckie** spada be® litości na
księży, którzy ośmielą się w czemkolwiek 
przeciwstawić biskupom. Ścigany przez osła­
wionego biskupa Łosińskiego ks. Huszno — 
zostaje aresztowany niemal własnoręcznie 
przez p. Min. Spraw Wewnętrznych.

Dziś mamy do zanotowania nowy takt % 
dziedziny prześladowań religijnych.

Oto biskup przemyski, ks. Pelczar wykti 
na posła ks. Okonia i pismo „Jedność Chłop­
ska", którego redaktorami są po«. Dąbal |  ks. 
Okoń.

W wyroku, wydanym przez sąd biskupi, 
jest jasno powiedziane, ie klątwa ta spada 
również za mowy, wygłaszane przez ks. Oko­
nia... w Sejmie.

Jest to więc wznowienie średniowiecznej 
inkwizycji w stosunku do posłów. J-.wt to zu­
ch wata zamach na nietykalność poselską.

Jedno z dwojga: albo księża mosrą być 
wybierani na posłów, a w takim razie bisktrpł 
nie mają praw* wyklinać Ich za działalność 
poselską, albo też niechaj ustawa zabroni 
księży i rabinów wybierać do Sejmu. My nic 
przeciwko temu ostatniemu nie mamy — ale 
co na to powie ks Teodorowie® i ks. Lntosław 
ski I ks. Sobolewski i inni tacy posłowie?

Ir?utka sejmowa.
Porządek dzienny dzisiejszego 138 posie­

dzenia Sejmu Ustawodawczego jest następują­
cy:

Dalszy ciąg dyskusji nad ustawą o l a ­
sach chorych. Pierwsze czytanie ustawy o lu-
<'.<>wvfh szkołach rolniczych. Pierwsze czytanie 
ustawy o tymczasowej organizacji władz ad­
ministracyjnych II instancji na obszarze b. 
Królestwa Galicji i Lodomerjl z W. Ks. Kra­
kowski em. Pierwsze czytanie ustawy*'© pol­
skich statkach handlowych morski h. Spra­
wozdanie kunisji zdrowia publicznego o wnio­
skach nagłych: posła ks. Kaczyńskiego, p. Mo­
czydłowskiej i iow„ p. ks. Lutosławskiego ł 
tow.

SreaKa polityczna.
P. Tewer...

Dowiadujemy się, ie podczas ostatnich o* 
brad gdańskich wysoki komisarz sir Tower po­
traktował w sposób niesłychanie ostry prze­
mówienie hr. Adama Tarnowskiego. Sir. T o  
wer zachował się tak brutalnie, ie hr. Tarnow­
ski natychmiast opuścił posiedzenie i w towa­
rzystwie szefa sekcji ekonomicznej w Min. 
Spraw Zagr. i przewodniczącego komisji gdań­
skie; udał się do ambasadora angielskiego.

Tam po opisaniu całego zajścia hr. Tar­
nowski ztażył oświadczenie, że o ile nie otrzy­
ma satysfakcji za pośrednictwem Rządu an­
gielskiego, którego p. Tower jest przedstawi­
cielem — to sobie ją znajdzie na innej dro­
dze.

W kilka godzin później p. Tower napisał 
list, w którym  tłumaczy swe zachowanie się 
pi drzu3 obrad, zmęczeniem i zdenerwowa­
niem.

lir. Tarnowski uznał tłomaczenie się p. 
Towera za wystarczające.

teroru, usprawiedliwiana koniecznością obro­
ny państwa, stracą uzasodn'enie. Ale czy rząd 
sowiecki, pod grozą utraty władzy, będzie w 
możności wyrzec się tego, co stanowi jego i- 
stotę — despotyzmu, czy part Ja rządząca, wy­
chowana w atmosferze wojny, czy iwezwyczaj­
ka, organizacja potężna i samodzielna, której 
kontrrewolucja potrzebną jest koniecznie do 
życia, będą mogły i chciały przeistoczyć się w 
łagodnych pasterzy sowieckiego kościoła?

Kwest Ja to bardzo wątpliwa.
Dyktatura partH komunistycznej będzie 

rmretała być i nadał utrzymaną, aż do chwili 
ldedy komuniści uzyskają sympatje i popar­
cie większości rosyjskiego społeczeństwa — 
coś w rodzaju Stałypinowskiej formuły: naj­
pierw uspokojenie, a później reformy. Straci 
ona może na ostrości w stosunku do Europy, 
ale dla własnych obywateli stanie się przez 
to jeszcze mniej zrozumiałą i jeszcze uciąż­
liwszą, niż w czasach wojny.

Przyczynią się do tego te sprzeczności w 
traktowaniu obcych poddanych i własnych o- 
bywateli, które ujawnią się zaraz po zawar­
ciu pokoju. Stosunki ekonomiczne z Europą, 
które sprowadzą się do dawania rozległych 
koncesji obcym kapitalistom, w czasie kiedy 
rodzimi ksp;taliści są tępieni, handel z pań­
stwami Zachodu, który stanie się popiera­
niem zagranicznych paskarzy, w czasie kiedy 
„prawdziwie rosyjski" człowiek z narażeniem 
życia będzie musiał z pod poły sprzedawać 
swój towar, nie wpłyną dodatnio na podnie­
sienie autorytetu władzy sowieckiej w ma­
sach.

Tyle mogliśmy się dowiedzieć o zajściu.
Zajścia to świadczy o niestaehanetn już 

wprcsd rozzuchwaleniu się różnych przedsta­
wicieli wielkich potęg w stosunku do przed­
stawcie!; Rządu polskiego.

Sir Tower, który ćwiczył s ię  w kunszcie 
dypjonmcznym na gruncie argentyńskim, a o- 
becnie ma wysoka misję przygotowania z 
Gdańska kołonji angielski ej, traktuje Polskę 
jako kolonię, w której przedstawiciele Sateli­
ty mogą się rządzić, jak szare gęsi.

«.**
Potwierdza się wiadomość, te  Rząd p.

Skulskiego sprzedaje P. A. T. spółce, złożonej 
z pa. Zamojskiego, Tołłoczki i Zagtenicznpgo. 
W komunikacie Rzad tłómaczy się. ie  będzie 
t. agitacja „półiirzędowa** na wzór zagranie*- 
nycb tego rodzaju przedsiębiorstw. Otóż róż­
nica Jest ta, że zagranicą byty to od paoratku 
przedsiębiorstwa prywatne — * u nas Rr,nd z 
przedsiębiorstwa państwowego robi prezent 
kapitalistom. Rzad powiada, że o „oddan’u a- 
eencii w ręce fakiepokolwiek stronnictwa po­
litycznego nie nroże być mowy". Jakgdyby w 
czemkolwiek leoszem było oddanie P  A. T. 
w recę kapitalistycznej kliki konserwaty­
stów?!

Mnożą się u na? teraz, jak grrdrc po de­
szczu różne „gryndorskie" przedsiębiorstwa 
handlowe. RzM popiera gorliwie ten paskar­
ski kapitalizm, przyczem aż nazbyt często zda­
rza się, że różne „powszechnie znane i azano- 
w*ne" osobniki nie wnoszą ani grosza, nato­
miast zgarniają wielkie zyski—

! •• •
„Goniec Krakowski** pode ta wiadomość 

te  gen. Bredow, dowódca oddziałów czarnose­
cinnych, które pod parciem bolszewików imu 
stone brły przejść na teren polski, zmarł wceo- 
raj w Krakowie na tyfus plainiaty.

•
* *

Wczoraj przyjął min. Łopuszański dele­
gację młodzieży akademickiej ze Lwowa, któ­
ra złożyła obszerny memorjał o rozpaczU wem 
położeniu tej młodzieży.

Ograniczenia, wprowadzone przez senaty 
akademickie, a nłe pozwalające na atudja 
młodzieży, która nie poszła na ochotnika do 
wojska — sprawiły, ie  dziś w® Lwowie znaj­
duje się około 2.000 młodzieży pozbawionej 
możności studiowania. Młodzie* ta prosi o cof­
nięci e ograniczeń. Min. Łopuszański przychyl­
ni® odniósł się do prośby przedstawicieli de­
legacji i oświadczył, ie  po porozumieniu z Min. 
Spr. Woj. postara się ograniczenia te eoinąć.

Delegacja socia’istdw
zagrasicznjfcli w Warszawie.

Wczoraj o godz. 9-ej wiec*, odbyła się 
przy udziale tow. Daszyńskiego, Diarnanda, 
i Ziemięckiego konferencja delegacji socjali­
stów, wyznaczonych przez kongres lueernski 
dla zbadania pogromów żydowskich w Polsce. 
Delegacja ta sama chyba odczuta, ie misja 
jej jest co najmniej spóźniona 1 ie włożony na 
nią obowiązek jest niewykonalny z powo­
dów zasadniczych i trudności technicznych To 
też w przemówieniu, w którem tow. Shaw za­
gaił, jako przewodniczący delegacji, obrady, 
podniósł on ni etyle sprawę pogromów w Pol­
sce, ile chęć zapoznania się ze stanem rzeczy, 
dotyczącym stosunków polsko - żydowskich. 
Shaw podkreślił, ie delegacja składa się s 
przedstawicieli różnych kierunków socjalisty-

Z ebwilą zawarcia pokoju part je socjali­
styczne, które godziły się n* dyktaturę bolsze­
wicką wobec niebezpieczeństw* z zewnątrz, 
wobec akcji wojennej Ententy, wobec naci­
sku białych armji, siłą rzeczy przejdą do o- 
strej opozycji względem komunistów. Ale czy 
rząd bolszewicki będzie liczył *ię ze zdaniem 
partji socjalistycznych, czy pozwoli na stwo­
rzenie prasy robotniczej nie bolszewickiej, czy 
zagwarantuj® swobody obywatelskie chociaż­
by tylko klasie robotniczej, wziętej w dyby 
w czasie wojny?

Jeżeli tak. przekształci się w Rtod nie 
dyktatorski i całkowicie będzie mtisłał zmteoić 
swój charakter. Jeżeli nie nastąpią ostre star­
cia wewnętrzne, konflikt między Rządem bol­
szewickim a klasą robotniczą będzie wzrastał.

Z chwilą zapanowania stosunków pokojo­
wych, to, co powiedział Lenin o Estonji, ie 
przeciwieństwa wewnętrzne w czasie pokoju 
rozsadzą ją prędzej, niż by to mogła uczynić 
woina, da się zastosować do Sowdepji. Siła 
militarna rządów sowieckich, która tak impo­
nuje Europie, kryi® wewnętrzną niemoc. 
Gmach rzeczypospolitej sowieckiej, którego 
jednym z głównych filarów była drobna bur* 
iu a ra  chłopska, budowany z pomocą teroru, 
czerwonej armji i klasy urzędniczej, rekrutu­
jącej się przeważnie ze sfery mieszczańskiej 
pdHntel’geeeji, nie może być długowieczny.

TM. W.

cznyeh, a wydelegowaną została prze* IL f
Międzynarodówkę. i

Tow. Ronaodel dodaje, to idzie zna rówt 
niei o stosunki połsko-tydowskte, ale te* flfj 
„pogromy w przeszłości i zapobieganie pogrw 
morn w przywttości**. j

Zabiera gtoe tow. Dfamand, by w dosko* 
nałym referacie przedstawić sprawę żydowskg 
w Polsce-, w szczególności w b. Królestwie.
Po skreśleniu położenia Żydów w Polsce dd 
okresu rewolucji 1905 roku, referent uwydat­
nił zmianę dobrurh stosunków pótsko-żydow*; 
skteh, zaszJą wskutek antysemickiej polityki 
rosyjskiej i fatalne skutki, jakie pociągną! zA 
soba napływ Żydów do Polski. Element obejf: 
kulturze polskiej i tradycjom polskim ratą! tt- 
iMovwtletowaoe stanowisko w kupiectwię, wy- 
twHOie'sc stan. pośredników handlowych, ul®- 
współmierni® wybujały liczebnie w stosunki! 
do mnirh zawodów. Nosńępcie referent omó­
wił aytoaefę. taka powstała po wojnie, któr* 
rozbudził* nadziej® newałowe a  wszystkich 
ciemiężonych ludów. Mówra wyjnńnla, dlarae- 
go 2vdosi w Pofesc® brak dany-i, *by unieza­
leżnić się ekonomiczni® od snoteczaństwa pol­
skiego i oo zatem idzie, wytworzyć odrębną 
narodowość żydowska w p^ir-ie- Ż'*d?J mic- 
skaja w rozsypce, twmmą zwarte masy w mia- 
s*ech tvlko, poslądaia rcdnątyllro warstwę roTr 
winietą .— pcsśredników handlowych, brak 
warstwy rrt 'śeiańsidej, brak silniejszego pro* 
letarmhi przemvstowogo. Z tego wszystkiego 
wynika, że ?'dów można bmkotoweć ekono­
mi Tnie. ponieważ *n!*żą od otonsenia; jest tó 
j^m-ret od pogromu. Mówca występuj® przeciw* 
kc popieraniu rudru es pfona listy can ego Żydów 
pr?.ez Anglię. Z.vdzi są b. praktyczni w tyctau 
ale ze razem poyiadaJą tok żywą fantazję, któ- 
,m •eupełut® odrywa ich od rzecz;,'Tt-aoici; stąd 
Ich po fi taka przęeiwftawta się tyciu codzien- 
nemu; dlatego toż daj® się zauważyć skłon-, 
Twiść Żcdów <to bołscewismu, klóry porusz* się 
w ntoikreśloBych granteach i faŁ-etyyza® żywi 
nadriete.

Z kolei referent preecbodtl do irwastj! oo- 
tvwmitvsmu w Polso®, podkreślając W podło* 
ż® pi— —■")>; walk® o polski stan średnik; 
Co gdzieindziej Je«t wsiką klas, u nas przy* 
biorą charalcter walki rasów*®!. Obecni® an typ 
sem ^zm  ostołvł nieco, atmosfera powromow®; 
zenilca. Jodsyrn z radykalnych środków d la ; 
wzdroratonia stnspuków poUko-tydowcJrlch by.; 
łaby omiyracta z Polski. Ci sami Żydzi, w  tn 
tłrw** w ghetto ! są zaporą dla rozwoju, wy®- j 
mlgrowswsry do Ameryki sialiby się potyu j 
tocznymi czkutkaml snołoczeństwa Mówca ta- j 
to sera, ż® pwtitoka Anglji i Ameryki, xm!®> 
rratoca do nresMowauta gto^iłnkńw polek®- j 
żydowski?b rapewKMf® naci?lru z zewnątrz (wp. 
w traktacie o rnntatacośdach narodowych wi;
Putocp) ębrbia cełkow^d® ceto. Ni® asotna na* i 
rzucić ładoenw narodowi takiej lub innej p o |  
litykt ekouoraicrnei wbrew jogo woli.

W końcu tow. Diamond zapewnia, że tów* j 
iwmprawntorti® po!i*vcr.no Żydów w Poleee ni®, 
napotka nu tein® przeszkody, natomiast wał-; 
ka ekonomi ewia trwnć będzie nadal. i

Referat tow. Dis-manda spodobał *1® <ł®*| 
legs cii i na jef prośbo przetłómaceouy będzte ; 
na jezrk francuski i angielski.

Tow. Dsszjrńłki dom ca jeszcze Wika cłiarj 
rakterystycznych wraze^ltow o położeniu ży­
dów na Litwie i Ukrainie, nie pomija pny- 
tem sorswy pouromów i olcrucieóstw, popeł­
nionych przez Denikinowców przy poparciu 
AngiH.   '[

Tow. Fbnw potałnd® milczpto wywodom 
tow. Dasizyń-sldego, oświadcza następnie, że 
robotnicy angielscy zawsze protestowali prze­
ciwko p<>stęp«*w»nln rzsdu angietsldego, zdzi­
wił się jednak, ir? taszo wszy o-szczegółach d®-‘ 
u i kin ładu ca Ukraioi® i prosi 0 material w , 
tym przedmiocie, by módz go wyzyskać W
kraju. )

Tow. Diamond wspomina o „bohaterach 
Brodowa w Mrtooohre. gdzte byle chłop o- 
bładowany Jest złotem, którem typie na p*w* 
vro 1 1 « ^ .

Z powodu spóźnionej poty konferencję 
przerwano.

Delegurte pownfsza ma oamter sćmrey* 
rtsć a Bsbig poalejsjonisty, jako tłómaea* 
podczas obtazdn miast wschód u u-h. Musimy ’ 
wsrsrić sddwierd® z tego powodu, albowiem 
llómm-z taki tarłby tłómaczem myśli 1 życzeń 
■actaMdstów żydowskich. Jeźałi pnojekt de- 
legsctl sM>toa ie^zes® wsp ra wiedli wić nieśna- 
jomoś-ią stostmbów tutejszych 1 chęcią by<^ 
„bezstronnymi", to postępowanie samych poa-; 
le-sjor.lsćów, L.órzy, należąc do Ill-cj M ięd^ -, 
narodówkl sto irsnają dełęgacji, a j®dno«c«- v 
ni® pchają sfę a« przuwodoików tejie, budzus 
musi Bajwytjzy niesmak.

lis i do Redakcji.
Szanow ny P*o>* R c - ia t to r » t

Amkebnek nniknn. wamSdA eipowiadri *
.PM przeciw ko traguentom moich

emśtoei płowych, omuazony jestem Jednak**
zabrać gtoo * powoda ^grawoziiań’- z procesu d-r*‘
Siamoity. »a;e«rioayeh w „Gaaeci* tairsumei* « v 
ia. 18. 17. 1* b. m.

Nio owriam tu modli w® zatrzymywać się dhp 
i«j aa eałyni ri.ragu osotństych przeeiwko 
napaści, hy eia aa n.® ngóry przygotowany. 
ezą tyłka, i» wbrew oświadczaniu „Gazety Pwon-
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•e j"  moj© „niepraktykowan®** zarzuty, ifelwowan* 
przeciwko przedstawicielowi Urzędu Publicznego 
fobracaly się jedyni© w aafarasi© zagadnień praw­
nych i nie wywołały ani z jego, ani toż 2© strony 
pana przewód niczącego najmniejszej nawet reakcji.

"Wogóle zauważyć należy, że p. korespondent 
^Gazety Porannej" wydal najlepsa© Świadectw© 
©wonni ni ©przygotowaniu do roli, której się podjął 

-wydawania opinji o wartości prawnych rozwa­
żań obrony, oraz ustalania saraok dyskusji sądo­
wej — w końcu swego sprawozdania.

Jeżeli bowiem ktoś, w nieświadomości ducha 
Ipdsze, ie  Sąd uwotadl dwuch oskarżonych od odpo­
wiedzialności, „że względu na przyznanie się do 
p iny i okoliczności łagodzące", ni© rozumiejąc, ie  
jnówi Jaskrawy nonsens, to wystarcza, ażeby nad 
lego sprawozdaniem przejść do poraądku dzienne­
go, „autorowi*4 zaś polecić podręcznik zasad pra- 
Wa, przeznaczony dla użytku uczniów szkól śred- 
'hlch.
, Pomijam -również cały szereg określeń sposo­
bu mojej „teatralnej“ wymowy — ta część spra­
wozdania nadawałaby się może do sądu koronne­
go — jednakże ja z tej drogi korzystać nie mam 
namiaru, zbyt dobrze bowiem wiem o przeciążeniu 
cadów naszych sprawami prasowemi. Czytelników 
^Gazety Porannej" pozwalam sobie odesłać do nu­
m eru tegoż pisma z dn. 24 czy też 25 października 
1918 r., sprawozdania ze sprawy Adolfa Nowaezyń- 
©kiego. Wyrazy wysokiego uznania, wówczas mi 
złożone, stanowią jedyną odpowiedź na inwektywy 
ostatnie.

"Wreszcie broniłem tak, jak zawsze bronić się 
Staram, posługując się męim zasobem wiedzy — z 
oatą ekspresją uczucia, jaką daje wiara w niewin­
ność oskarżonego.

Przechodzę obecnie do zagadnienia najważ­
niejszego. które w całej pełni ujawnia się w związ­
ku z powyższem sprawozdaniem.

„Sprawozdawcę" Gazety ubodły. jak to łatwo 
wyczuć, moje ataki na p. starostę Karytowakiego, 
oraz na „Gazetę Poranną*.

Wydaj© mi się jednak, źe rzadko jakieś pismo 
podejmuje się równi© niewdzięcznego zadania, Jak 
w danym wypadku.

Wystarcza przejrzeć zeznania ppm. aterotńy 
Kwiecińskiego (świadka oskarżenia, nie obrony), 
ażeby zrozumieć, ie  czynności p. Karyłowsflrtego w 
tej sprawie były nawskroś tendencyjne, a nawet 
zawierały w sobie pierwiastki nadużycia władzy, 
•Jeżeli zeznaniom tym dać wiarę.

Tedy jedno z dwojga: albo Kwieciński mówi 
■ nieprawdę w zapnysiężonem zeznaniu, albo też 
» . Karytowski powinien za formę swego udziału w 
•prawie d-ra Szamoty liledz odpowiedzialności dy> 
■eypłinairnej.

Co do drugiego zarzutu — ataku na „Gazetę 
Poranną*, został on wywołany przez artykuł, w y  
^drukowany w przededniu sprawy Szamoty.

W©dopuszcza lnem jest bowiem, ażeby pismo 
Spohtyczne starało się.zwalczać swojego polityczne­
go przeciwnika przez wywieranie wpływu na wy­
miar sprawiedliwości wtedy zwłaszcza, gdy chodzi 
© wykryci© zwyczajnego kryminalnego przestęp­
stwa.

W tym zakresie wszyscy obywatel© muszą być 
jednego zdania^ należy wykryć prawdę, nie należy 
^przeciwników politycznych Najjaśniejszego Związ­
ku Ludowo-Narodowego skazywać na więzieni© a 
priori

Wystarcza przejrzeć sprawozdani© * dn. 17-go 
i6. m., ażeby znaleźć potwierdzeni© tego, eo piszę. 
Czytelnik, który je przeczytał, nie może wyroku 

■tmiewinniającego zrozumieć.
v Jestem zdania, 4© nasze pism* raczej za mało

poświęcają miejsc* zagadnieniom, przewijającym '
się przed kratkami Sadu. Jeżeli jednak sprawozda­
nia miałyby być w stylu ostatniego piisane, to dla 
wymiaru sprawiedliwości byłoby lepiej, gdyby ich 
nie było zupełni© — ono bowiem dyskredytuj© 
Sąd i wywołuj© zdumieni© wśród publiczności, 
która pismu ufa.

Zwrócenie uwagi na to ostatnie pytonie stano­
wi g’ówny cel mej odpowiedzi. Inaczej zu© odpo­
wiadałbym wcale.

Rozumiem bowiem, ż© p. reporterowi „Gazety 
Poronnej* nie tyle nawet zależało na zdyskredyto­
waniu adwokata, aczkolwiek zbyt często walczy on 
po stroni© przeciwnej, ile o pokryci© śliną człowie­
ka, który śmiał dać mocny wyraz przekonaniu, i© 
w Polsce nawet działacz© polityczni, nie należący 
do obozu Dwugroszówki, korzystają z pełni opieki 
prawa, oraz, że na wymiar sprawiedliwości niko­
mu ze względów politycznych wpływać nie wolno.

Gotów jestem wierzyć, że sprawozdawca „Ga­
zety Porannej" przekroczył swoje pełnomocnictwo 
.leżeli jednak ataki jego mają powtarzać się czę­
ściej. proponuję, ażeby sięgną! do N-ru 4 Biulety­
nu Komunistycznego, pisma, które w swoim czasie 
zaatakowało mnie równi© gorliwie, jak dzisiaj „Ga­
zeta Poranna".

Rzecz zrozumiała — wówczas broniłem, Jak 
urog’em, słusznej gprawy członków Straży Narodo­
wej w Sosnowcu, — wczoraj sprawy demokraty, 
w niewinność którego wierzę.

"W obu wypadkach wyroki Sądu potwierdziły 
siłuezność moich wywodów — więcej, głosu moje­
go sumienia.

Lecz roli tej — roli prawnika - obrońcy nigdy 
nie mogą zrozumieć te skrajne obozy, dla których 
istniej© jedno tylko Świętość — Interes Partjl.

Dla prawników Istniej© eoS więcej — Prawo­
rządna Pok/ka. Lecz ona może się zachwiać, jeżeli 
stosunki, jaki© mafaje proces Szamoty, trwać będą 
nadal I jeżeli procesy takie tak zdolnych znajdą 
sprawozdawców. I

Na zakończeni© zechciej przyjąć. Wielce Sza­
nowny Pani© Redaktora©, wyrazy wysokiego sza­
cunku.

Franciszek Pasehalsłri, adwokat.

isiteii Pil? rslui.
Uehw&łal Z jard a służby folwarcznej pOwiafu 

sandomierskiego.
Zważywszy, że właściciele ziemscy lekce­

ważą sobie art. 1 punkt II umowy, Zjazd Zw. 
za w. rob. roi. pow._ sandomierskiego składu 
kategoryczny protest przeciwko prowokacyj­
nemu postępowaniu właścicieli i zwraca się 
do wszystkich czynników społeczeństwa rozu­
mujących uczciwie, żoby rząd zastosował re­
presje w stosunku do właścicieli ziemskich, 
jak one były stosowane w październiku prze­
ciwko zorganizowanemu proletariatowi rolne­
mu.

Jednocześnie zjazd stwierdza, że jak w 
roku zeszłym, tak i w obecnym umowa jest 
nie dotrzymywana przez właścicieli i ie  wła­
ściciele są przyczyną rozgoryczeń i niezadowo­
lenia, co pociąga za 9obą zrozumiałą konsek­
wencję w stosunkach społecznych.

Zwracamy przeto uwagę całego społe­
czeństwa, że w  obronie zagrożonego bytu na­
szych rodzin do ostatecznych środków będzie­
my się musieli uciec, przepisanych prawem.

Rezolucję niniejszą poleca Zjazd wysłać 
zarządowi głównemu Związku za w. rob. roi., 
Komisji Cenlr. Zw. znw. i iklubowi postów F- 
P- S. • ‘ 1 j. h  j- J

Bńfcna Eiiis g iin  .. .
o ąrna tfliii ust? b n .

Rząd p o lsk i-g o tó w  j e s t  k a ł d a j  ch w ili p o d ją ć  ro k o w a n ia  po k o jo w o ,

(P . A. T.). K om unikat urzędow y: Ra­
da Kom isarzy Ludowych Rosyjskiej Repu­
blik i Sowietów zw róciła się do Rządu 
Polskiego z propozycją pokojową i z p rośbą 

o w skazanie czasu i m iejsca rokowań.

Rząd Polski wskazał Borysów, jako) 
punkt leżący przy najm niej uszkodzonej 
m agistralnej lioji kolejow ej, oraz dogodny 
do w szelkiego rodzaju połączeń telegra­
ficznych l telefonicznych zarówno w k ie­
runku  W arszawy, jak Moskwy. Obie strony 
m iałyby możność przeprow adzenia swoich 
połączeń, oraz utrzym ania ich wyłącznie w 
swojeoi posiadaniu pod własnym  nadzo­
rem . W  ten  sposób Borysów, jako m iejsce 
rokowań, zapew niał obu stronom  jednako­
we korzyści kom unikacyjne z obiem a sto­
licami.

W  odpowiedził n a  to R ada Komisarzy 
Ludowych w ystąpiła z żądaniem  zawiesze­
n ia  broni na  całej linji bojowej.

Zważywszy jednak  że n arady  nad  tech­
niczną stroną wykonania rozejm u, spisanie 
jego w arunków , w yjaśnienie ich wszyst­
kim odcinkom bojowym i praw idłow e prze­
prow adzenie postanowień rozejmowych na 
francie długości około 1,000 kim. zabrało­
by n ie  m niej czasu niż u stalen ie  podsta­
wowych zasad trak ta tu  pokojowego.

4e przy b rak u  dostatecznych gwaran­
cji dotrzym ania w arunków  rozejm u na tak 
długiej linji zdarzałyby się  codziennie nie­
porozum ienia, k tóre oddziaływałyby nieko­
rzystnie n a  przebieg rokow ań,

Teatr Polski.
„Pygmalion", komedia w 5 aktach Bernarda 

Shawa.

Wznowienie „Pygmaliana" nie je#t przed­
sięwzięciem chybionem. Przynajmniej raz na 
jpół roku słyszymy 2e sceny głos i myśli czło­
wieka współczesnego. Miejmy nadzieję, ie  
•wolna dyrektorowie teatrów warszawskich 
'•dadzą eobie sprawę * tego, że jesteśmy spo­
łeczeństwem nowoczesnem i rareną wystawiać 
helskich i o^ych  autorów, o kióryfch zapomnie­
liśm y już, sfbo nie widzieliśmy wcale w War­
szawie np. Ibsena, Wyspiańskiego, Słowackie­
go, C. K. Norwida, J. A. Kisielewskiego, Przy­
byszewskiego... może Verbaerena...? Może na- 

,%©ł zwolna zaczną roeglądaó eię wśród iyją- 
pei oPłski i odważą się epróbować wystawia­
n ia nowych autorów dramatyczmych, jak tm u- 
•zynił dyr. Szyfman, dając Grabińskiego? Mo- 
śe pójdą za Poznaniem, fctóry grał Praybyszew- 
ąldego. za Krakowem, który dal Rostwocrow- 
■iskiogo? T© prawda, że repertuar wyższy ni* 
.^rrzypada do gustu nowej publiczności. Ale 
-lądzamy, ż© publiczkę można rorrmić do słu­
chania utworów żywych. O cóż idzie? No więc 
sztuka spadnie z a f im  o 10 dni wcześni*j. 

‘Lecz zwolna, zwolna puJbliewiueć wyrobi sobie 
Fodnlebiwue, saeeaie smakować, przystosuje 
“i f .  Traeba Ją wy-efcowyweć. Wdzięcsae i wiel- 
tśe zadani*. Ni© wypada nam bowś»m przypn- 
*«ić, ż© i dyrektorowi* podtefają kabotyńekiej 
bypuoziw. jakoby rzeewą obojętną było dla poi- 
JwŃegn t*afe-n, eo się gra. była grało się do- 

Tałt* doktrynka bowiem doprowadziła- 
J  n»»njewątpiiwi0 d*t upadku teatru i srtu-

eatrałasj. T*** »v,jiow*. we wazystkw* ro­

dzajów sztuk, formę najbardziej żywą, bezpo­
średnią. Nasi reformatorowi© wszystko refor­
mują, nawet sposób drukowania nazwisk ar­
tystów na programach, zapominają jednako­
woż o najistotniejszej reformie... reformie wi­
downi. Jeżeli chcą, ażeby publiczność nl« trak­
towała teatru razem ze wszystkiemi reforma­
mi, j*ko przybytku rozrywki, dokąd wstępuje 
eię przypadkiem, mając do wybory kabrret 
lub teatr, to niechaj zrobią efeneywę na pu­
bliczność, niechaj ją ©prowokują, daną* utwo­
ry, które w rębiają o zpirawy wielkiej epoki. 
Oczywiści© ni© wynika z tego, ażeby repertuar 
trzymać na poziomie „Majora v. Waldek*...

Pygmalion wyrósł, jak cała twórczość 
Skawa, 7. tnrawiów życia współczesnego. Shaw 
kmcełem przebiegłej ł bezwzględnej analizy 
przebił duszne mgły zwietrzałych, sypiących 
się pojęć t wydał walkę konwenansowi bur- 
śuaayjnenra. To te ł s każdego jego utworu bi­
je wysiłek wdzięczny eapnśnika młodego, o 
świeżych mięśniach, siłującego się z dostojną, 
trzęsącą się, zarozumiałą rutyną. śmieciarz ł 
kwiaciarka w ciągu pięciu aktów przeobraża­
ją się W ©aeigodnego rentiers i uroczą księż­
niczkę. Tak j«*t. Wystarczy jedno pokolenie, 
aAeby „cham* nabrał manier , „pana*. Trochę 
wykwintnych łachów, perfum, kąpieli, pół ro­
ku wymwwy i — wyższe dochody. To, co Shaw 
ukazuje na scenie, właśni# dokonuje się w na- 
sa^wn życiu. Już nastają — nareszcie! — w 
Polsce «z*sy. że zecer, piekarz, metalowiec, 
siądą pray... IwiąeSu panu i trudno będzie po­
znać róśnieę etanów. Ałbowtem głupstwem 
jest łwierdwwnie, i© tęMpo książęta mają krew 
błękitną. Krew błękitna płynie w żyłach wszy­
stkich ludni, *!« żaby to ujrzeć, trzeł>a być 
tfea-wem. Rio zaś mu nie uwierzy, niechaj pil­
nie patrzy ri pr*eobri»onte., dokępu-jąc* d ę  
rwokofo ■as­

i e  w reszcie rozejitn długotrw ały zro ­
dziłby etan ,^ n i pokoju ani wojny*, i po ­
zw alałby n a  przeciąganie rokow ań boa 
kcńoa,

Rząd Polski propozycję rozejm u odrzu­
cił i  oświadczył się za natychm iastow ej? 
.przystąpieniem  do rokow ań pokojowych. 
Była to droga prostsza i bezpośrednio d a  
celu zm ierzająca. Ażeby jednak  dać dowód 
swoich dobrych chęci i uniknąć n iepotrzeb­
nego rozlewu krwi, Rząd Polski oświadczyły 
że Dowództwo W ojak Polskich nie zam ie­
rza działaniam i agresywnym i utrudniać ro- 
kow«ń-

W  odpowiedzi na  to nastąp iła  wzmo­
żona koncentracja wojsk sowieckich ną 
froncie i  ofensywa n a  lin je  polskie, ora* 
wysłana została nowa nota przez Rząd So­
wietów, w której, zam iast bezpośrednich 
rokowań z Polską, prosi on Rządy Sprzy­
m ierzone o interw encję w spraw ie m iejsca 
rokowań, chociaż poprzednio Rząd Sowie­
tów pozostawił w skazanie miejsca Rządów^ 
Polskiem u. Jest rzeczą oczywistą, że apór a  
miejsce jest tylko pretekstom  do odroczę* 
nia chwili rozpoczęcia rokowań. >

Rząd Polski mimo to trw a nadal na  sta­
nowisku jaknajszybszego zaw arcia s p ra ­
wiedliwego pokoju — a gdy Rada Komisa­
rzy Ludowych przekonaw szy się o bezce­
lowości dalszej wojny 1 dalszego zw lekania 
objawi szczerą wolę zawarcia pokoju spot­
ka się w każdej drw ili z gotowością Rzą­
du polskiego do podjęcia pertrak tacji.

Warszawa, 20 kwietnia.

Konferencja w  Sau-Remo.
Zjazd M a i i a M

San Rem©, |8  kw ietnia.
(F. A. T.). (Havas). Dziś wieczorem przy­

jechali tu: Millerand, Lloyd George, lord Cur­
zon, marszałkowie Foch 1 Wilson, oraz admi­
rał Beatty wraz z otoczeniem. Przybyłych po- 
witał włoski prezydent ministrów Nitti. Na­
stępnie przybyli: ambasador Stanów Zjedno­
czonych Johnson, oraz członkowie misji bel­
gijskiej. Wkrótce po przyieździe Nitti, Mille- 
rand i Lloyd George odbyli dłuższą naradę. 
Ambasador Stanów Zjednoczonych oświad­
czył, i i  bawi w San Remo jedynie preejaar 
dem.

Sala T ruci
Ljon, 19 kwietnia.

(P. A. T.)’. (Radjo). „Matin* donosi o na­
radach między Millerand‘em, Lloyd Goorge'm

Tę treść ujętą w kształt kilku figur, zna­
komicie ukazali nam artyści Teatru Polskie­
go. Najbardziej schematyczne postacie np. sy­
na p. Hill (p. Biernacki) były żywe. Pierwszy 
raz przekonał mnie do siebie p. Buszyński. P. 
Bończa-Stępiński jest u nas najlepszym inter­
pretatorem postaci nowoczesnych Inteligen­
tów. Bystrość, zwrołność. złożona inteligencja 
profesora Higgins"a tłumaczyły się zarówno 
gestem, jak ł charakteryzacją artysty, który 
umie rolę przemyśleć, a zarazem napełnić ją 
życiem koniecznem. Jaracz, słusznie, położył 
nacisk nie na stronę paradoksalną sytuacji 
śmieciarza - rentiers, ale na ważkość «ymbo- 
lu myśli. Tę postać tak łatwo przeciągnąć w 
karykaturę—Jaracz stworzył z niej sardonicz­
nego etyka. P. Przybyłko - Potocka po mi­
strzowsku zaznaczała etapy przemiany, od
dziewczyny ulicznej, przez zmechanizowani© 
towarzyskie, do samodzielności królewskiej. 
Rosła nam w oczach dusza ludzka, niby motyl, 
wyzwalający się z barwy. Rola Elizy jest naj­
ważniejszą w komedji. ,.Pygmalion" bez Elizy 
snadnie mógłby eię obsunąć w oschły sche­
mat sztuki tendencyjnej. Lecz z tej postaci 
płynie żywioł życia, rozgrzewający wszystkie 
figury prawdą dramatyczną.

Ni© sposób nie wspomnieć o niepokalanej 
lady p. Winiarskiej I o p. Górskiej. Pozostanie 
również w oczach ezaruiąea perspektywa ulicy 
londyńskiej, pamięta się chlapanie deszczu 
jcknajprawdziwiej ©iekr.ąoego na podłożoną 
przezornie szmatę oraz trąbkę samochodu „w# 
własnej osobie" wjeżdżającego na scenę.

Zygmunt Kiei*ł#w»W.

t Nltti‘m dla ułożenia prac konferencji, ©o M* 
stępuje: Dwie wielkie kwestie będą przedl»| 
miotem obrad, mianowicie rozbrojenie Nie-i 
mtec i ustalenie klauzul traktatu pokojowego 
z Turcją. Sądzą, ie  konferencje nie będą trw«r 
ły dłużej, jak 10 d n i

0 EUKlaktwB li. linSmitiMifl.
Waezyngton, 18 kwiertnia.

(P. A. T.). (Havas). Za pośrednictwem 
ambasady- włoskiej zaproponowano Stanom 
Zjednoczonym przysłanie swego przedstawi* 
cielą do San Remo. Sekretarz stanu przedlof 
iy tę propozycję Wilsonowi.

Diltml ain ltsH .
Paryż, 18 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo). Hrabia Tyszkiewicz’ 
przewodniczący delegacji ukraińskiej na kotf 
ferencji pokojowej, odjechał do San-Remo.

M t  K i i ł i J b - W i t S ń i
Paryż, 18 kwietnia. \

(P. A. T.. (Radjo). W San Remo oczekk 
wane jest przybycie delegacji assyryjsko ^  
chaldejskiej, która będzie domagała się wyr 
©łu chan la jej zdania w sprawi© układów, ty* 
czących się Azji Mniejszej. •

S iiaw  tum to I liw siow lalslii
Paryż, 18 kwietnia. \

(P. A. T.)‘. (Havas). Z San Remo donof 
szą, iż Nitti, Scialoja, Lloyd George, Curzon 
na posiedzeniu porannem postanowili wszcząć 
Jutro obrady nad sprawą turecką. Koreapoite 
dent dziennika „Temps" donosi, iż nieobe©-; 
mość przedstawicieli Jugosławji sprawia, i l  
Włochy przejawiają znacznie mniej zainłere-. 
eowania konferencją, bowiem ta nie ro»j 
strzvgnie sprawy Adrjatyku. Rząd Jugosło*| 
•wtański zawiadomił w ostatniej chwili konfe­
r e n c j ę ,  i i  nie jest przygotowany do uczestnik 
czenia w niej. Po omówieniu spraw turecklcłij 
konferencja zajmie się przedewszystkietn; 
zbadaniem środków, mających na celu ro**; 
brojenie Niemiec, czem się tłomaczy obecność 
na kon'erencji marszałków Focha, Wilsona I  
gen. Badoglio. Konferencja potrwa p raw da 
podobni* 10 dni.

lilisrind o falestle.
Paryż, 18 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). W wywiadzie z przed* 
stawi ci elami agencji Havasa Millerand 
świadczył, i i  uznaje w zupełności o s ta tn i*  
wynurzenia Lloyd George‘a w sprawie zw ią* 
ku i współpracy Francji z A nul ją, celem uzT* 
©kania owoców wspólneuo zwycięstwa. TrwW 
nie konferencłt w San Remo nie jest jes*®** 
określone. Możliwe jednak, iż naczelnicy 
dów rozjadą się w ciągu 8 dni.
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Mill Ml M l Mli
Warszawa, 19 kwietnia.

"(P. A. T.)\ Komunikat sztabu generalne­
go * dnia 19 b. m.: W północnej caęśrf Pol®* 
»ia i na odcinku litewskim grupuje nieprzyja­
ciel w dalszym ciągu w>we napływające od­
działy, zasilające jego front. ■

Stwierdzono w okolicy Rzeczycy nową dy- 
urizję nieprzyjacielską.

Na całym frondo utarczki oddziałów wy* 
wiadowczych. Pozabem sytuacja be® zmiany.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, pułk. szt- gen-

l i n i i t s  v i m l t i ! ]  D ili].
Wilno, 19 kwietnia.

(P. A. T.). Uroczysty obchód rocznicy wy* 
ewolenia Wilna rozpoczął się w niedzielę W 
©ołudnie otwairto wystawę: „Wilno podczas 
yojny". Całe miasto przystrojone zielenią, 
ndand arami o barwach narodowych, oraz 

twcsparenlam i- Na obchód przybyły delega­
cje licznych organizacji wojskowych i cywil­
nych, 0  godz. 4 po południu wielotysięczny po­
chód udał się na cmentarz poległych przy wy- 
■wodaaiu WEfcia. Na cmentarni odprawiono 
modły śafobne.

W poniedziałek od samego rana tłumy 
Mlegiy pięknie udekorowane ulice. 0  gods. 
10-ej rano wprost i  dworca przybył na plac, 
gdzie arię odbyła uroczystość, Naczelnik Pań­
stwa. Na placu katedralnym odbyła się przed 
Naczelnym Wodzem defilada. Po defiladzie 
Naczelnik Państwa udał się a a  wystawę „Wil­
no podczas wojny".

Keta a s iitl ito  te  B Ih h Ib .
Paryż, 18 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). „Temp*" donoa. że 
rząd angielski> wystosował do Moskwy do Gzi 
czerina depeszę iskrowa, wzywającą rząd so­
wiecki do zawarcia rozejora z arm ią ochotni­
czą Denikina, na której czele stoi obecnie 
Wrangel i do przyznania członkom tej armji 
amnestji. Brzmienie odpowiedzi rządu sowie­
tów będzie miało doniosły wpływ na wynik 
negocjacji gospodarczych, wszczętych obecnie.

(zinnii prcioiri faaijl utsniii
i i u i i w i .

Londyn, 18 kwietnia.
fP. A. T.j. (Havas). W odpowiedzi na o- 

Wtatatą depeszę iskrową rządu angielskiego 
Cziczerin pwesłał telegraficznie propozycję 
niezwłocznego zawarcia rokowań w Londy­
nie.

„ R O B O T N I K "  w t o r e k ,  20 kwietnia i9?0 r
~  T  '

Kam. M ai. Powiśle odbętóo posiedzenie we 
wtorek, dnia 20 kwietnia, o g. 7 w lokalu Solec 68.

1 Kzep-

Sekcja kotlarzy śelaanyeh zawiadamia toW.
bezrobotnych o takimi© samym zapotrzebowania do 
tej samej miejscowości i na tych samych warun­
kach ras 10-ciu kotlarzy żel.

Ewakuacja M
Zurych, 18 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). „Agencja Wolffa1 
podaje, iż rzad niemiecki polecił Reicbs- 
wehrowi ewakuować w dn. 24 b. gf. strefę 
neutralną.

I f t a i M i  ilapja.
Poldku, 18 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo). Wybitny przywódca 
ostatniej nieudane! rewolucii na-tonnlistycz- 
nej w Niemczech, Kapp, został aresztowany w 
Sztokholmie, dokąd przybył aeroplanem dro­
gą przez D°nję.

P a i y t i l a  «  i ło t ia  dla Litwa.
Paryż, 19 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Z Kopenhagi dono­
szą o podpisaniu umowy angielsko-litewskiej, 
mocą której Anglja uzyskuje 15-letni monopol 
wyrębu 35% lasów- litewskich wzamian za 
potyczkę w zlocie.

Strail  - U l d i w y  w B a s t r i i .
Wiedeń, 18 kwietnia.

(P. A. T.). (Radio). „Neue Freie Presse" 
donosi, że strajk kolejarzy przerzucił się także 
na bolej zachodnią, zastrajkował personel na 
stacjach St. Pdlien i Arostettene.

I l i i i  nlofeMw la m in .
Paryż, 18 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Paryscy robotnicy 
transportowi uchwalili domagać się powięk­
szenia płac, zapewnienia emerytur, odrzucili 
natomiast przymusowe odwoływanie się do 
sądów polubownych, przyłączanie się do po 
wazechnej federacji pracy, oraz uczestnicze­
n ia w święcie l maja.

Deaikin a  l i K m
Londyn, 18 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Przybył tu gen. De* 
aikin wraz z toną.

Komisja majowa.
W dniu 21 kwietnia o godzinie 7, w śro­

dę, odbędzie się posiedzenie Komisji Majo­
wej, na które zaprasza się komendantów mi­
licji, dzielnic, fabryk i warsztatów. Prosimy 
0 punktualne przybycie. V

Okręgowy Kom. Roboto, odbędzie posiedzenie 
We wtorek, dnia 20 kwietnia o godz,.? w lokalu 
0. K. R_, Al. Jerozolimskie 50.

ODWOŁANIE ZJAZDU ZWIĄZ. ZAWÓD.
„Do wszystkich klasowych organizacji 

zawodowych. /Wołtee przerwania komuni­
kacji kolejowej Zjazd ogólno-zawodowy, 
naznaczony na 24 kwietnia r. b. odraczamy/'
0  ponownym terminie zostaną organizacje 
mwiodomfome oddzielnie.

SeteretBrjat Kom. Contr. Klas. Zw. Zaiw.M.
Protest kol o jarzy przeettrko nieprawnym 

aresztowaniom.
Z kól kolejarzy otrzymujemy odpis n-stępują­

cego pisana:
Do Centralnego Zarządu Zwią?ku za­
wodowego Raeerypewpcńitej Polskiej.

Dnia 10 kwietnia o goń*. 7 ramo. gdy pracow­
nicy warsztatów wagonowych na Brześciu II przy- 
seIi do pracy, znaleźli porozrzucane proklamacje 
komunistyczne, pisane szapirografem w Języku ro­
syjskim, podpisane Jakoby prze* Białorusko - U- 
tesraką partję komunistyczną. Niektórzy a pracow­
ników, rafateresowanf papierkami leżącymi na 
warsztatach, zaczęli czytać i pokazali kierownikowi 
warsztatów Janowskiemu. który zawiadomi! o tema 
Stroń kolejową. Bo przytyciu Straż kolejowa aresz­
towała najpierw dwóch małoletnich chłopców Emi- 
ljana Odyńcu ! Zygmunta Kradiraa. którzy przez 
trzy dni byli teroryrowanl. bito ich. strzelano nad 
gforwą dla wydobycia zeznań i dowiedzenia się. kto 
więcej * pracowników podnosi! 1 czytał owe prokla­
macje. Na podstawie zeznań tych chłopców zestali 
areaptowani: Kazimiera Szyszko. Władysław Tu ru­
ta, Wincenty Snopek. Grzegorz Abakumow, Stani­
sław Zieliński. Izydor Mańko, Filip Rurocskin i 
odesłani do twierdzy, lecz po dwudniowem badaniu 
zwolnieni. Przytaczając wyżej wynyeniony fakt 
protestujemy przeciwko takiemu rozporządzeniu 
Inspektora Straży kolejowej Maciejewskiego, które 
wprowadza rozgoryczenie wśród pracowników i ta­
muje normalny przebieg pracy.

Kejo brzeskie pracowników kolejowych.
Strajk w Łodst. Strajk oblot większe zakłady 

włóknisto w Pttbjsnkacb, Zgierzu i Zduńskiej Wo­
li W Lodzi bezrobocie trwa z niewnienną siłą) Roz­
porządzenia komisji międzyzwiązkowej są ściśle 
wykonywane t nigdzie do żadnych zatargów lub 
nieporozumień nie doszła Delegacja związków za­
wodowych s posłem Napiórkowskim i Waszkiewi­
czem konferował# z  p. wojewodą łódzkim w spra­
wie aresztowanych członków Związku robotników 
żydowskich. P. wojewoda obierał rozpatrzeć spra 
wę. Zaznaczył, te rząd ładnych represji wobec 
strajkujących, o ile stosują >się do istniejących 
praw. nie czyni.

Strajk w wojskowych zakładach samochodo­
wych. Wobec tego. to oa podania wniesione kie­
rownikowi I Sekcji wojak samochodowych od toka­
rzy w sprawie podwyższenia zarobków, przez dłu­
gi czas nie dano konkretnej odoowiedzi. robotnicy 
zakładów samochodowych przystąpili do strajku-) 
Stra jkujący żądają rozstrzygnięcia kwestii zarobków' 
w Bposób następujący: D > zasadniczego obecnego 
zarobku, składającego się a trzech pozycyj, t  J. za­
sadniczego łonu, 20%, 50%, w zaokrągleniu o 
100%, oprócz przewidywanej wyższej skali pre- 
mjowej, ze wszystkiemi otrzymywanymi dodatkami.

Strajk muzyków. W sprawie strajku w przed­
siębiorstwach kinematograficznych, Zarząd warsz. 
Związku muzyków, niniejszym podaje do wiadomo­
ści, to bezrobocie objęło tylko 9 kinematografów z 
ogólnej liczby 35. a mianowicie: Stylowy, Apollo, 
Syrena, Stella. Bajka. Polonia, Trianon, Venus, 
Naokoło Świata. Niektóre przedsiębiorstwa wpro­
wadziły w błąd publiczność, podając do wiadomości 
uczęszczającej publiczności, ,ie  z powodu ogólnego 
strajku muzyków — muzyki w kinematografach nie 
będzie". Nadmienić należy, ie właściciele kabare­
tów artystycznych, operetek, restauracji I i II rzę­
du. uznali żądania muzyków, wobec czego praca 
beo przerwy normalnie funkcjonuje.

Wojskowe orkiestry łamistrajkami. Pomimo 
zakazu obejmowania placówek muzyków zawodo­
wych przez orkiestry wojskowe, wydanego przez M. 
S W., właściciel kino - tvrf.ru „Venus". Dzielna t, 
prawdopodobnie drogą prywatną, zaangażował ze­
spół orkiestrowy muzyki wojskowej, przynależności 
którego narazie sprawdzić nie można była Cha- 
rakterystycznem, bo że żołnierz pełnsł również funk­
cje kontrolera. W sprawie powyższej miarodajne 
czynniki powinny sprawdzić, z  czyjego polecenia 
orkiestra wojskowa zajęła powyższą placówkę.

Pomoe dla strajkujących pracowników hydrau­
licznych. Wobes tego. iż zakłady hydraulicme do­
tąd nie wypełniły warunków urnowy, robotnicy tej 
gałęzi przemysłu w dniu t2 kwietnia r. b. porzucili 
pracę. Obecnie stratuje firma T. Godlewskiego, 
około 70 rob. Robotnicy ci brali udział w naszej 
akcji strajkowej i  w myśl regulaminu strajkowego 
obowiązani jesteśmy ich poprzeć wszystkiemi row 
perządzalnemi Środkami Zarząd Związku postano­
wił oa ten cel opodatkować wszystkich robotników, 
którzy brali udział w ostatniej akcji na sumę 5— 
10 mk. tygodniowo, co zostało zaakceptowane przez 
zebranie delegatów i mężów zaufania. Prosimy 
bardzo tow. delegatów i mężów zaufania aby jak* 
najprędzej doręczali te opodatkowania.

Zarząd oddziału Zw.I rob. przera. metaL 
w Warszawie.

Z ftńe ir a sn o d a r sB .
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki francuskie (nie notowano).
Funty szterl. (nie notowano).
Dolary 169.50—171.50.
Martd niem. (nie notowano).
RuSble (500) 20550—200.
(*) Brak papieru. 21 kwietnia w Mimisterjum 

Braemyśtu i Handlu odbędzie się konferencja w 
sprawie w dalszym oiągu odczuwanego braku pa­
pieru; zapotrzebowanie papieru dla celów plebis­
cytowych jest ogromne, rząd podjął się zabezpie­
czyć prasę polską na terena-h plebiscytowych w 
papier, a również dostarczać papieru dla prasy 
polskiej w Gdańsku, tymczasem produkcja fabryk 
nie wystarcza na pok-ycie minimalnego zapotrze­
bowania. W konferew’i przyjmą udział przedsta­
wiciele papierni w Kongresówce, Małopotew i na 
Blasku.

Imiaift la ia tsiti. S h ia t i  SjSIM fitnrt
ul. W olska 44 -  te l .  77-50} 77-53 I B2-97. 

Adres telegr.: „W sirsaawa-Spółtl**®1®®***

Robotnicze Stow arzyszenia 
Spożjrwców, nie należące jeszcze 
do Związku Robotniczych Stow a­
rzyszeń Spółdzielczych

,L

wejść w porozum ienie z tym 
Związkiem!
Zjazd Z. R. S. S. odbędzie się 

8, 9 i 10 m aja -  ur .  b . 5839

Kronika.
Gasdowie spisko-orawscy przybędą w tych 

dniach do stolicy, jako wycieczka plebiscytowa. 
Warszawa musi drogim gościom okazać starą pia­
stowską serdeczność. ^  Pradw Czeskiej wycieczki 
plebiscytowe przyjmowań© są z przepychem i 
wspaniałością.

Ameryk* dla polskich dzieci. Akcja pomocy dla 
dzieci prowadzona przez Amerykański Wydział 
Ratunkowy za pośrednictwem Państwowego Komi­
tetu Pomocy Dzieciom wzbudziła wśród wielu a- 
merykaAskich obywateli szczerą sympatię, która 
ujawniła się w formie życzeń i pięknych słów, lecz 
zn3laz’a i rea!ny \żVraz w znacznych darach pien:ęż- 
nyah. Przedewszystldem p. Hoover ofiarował na 
akcję tę 20.000.000 dolarów, a ogólna suma darów 
od osób prywatnych, instytucji i t. p. otrzymana 
przez Państwowy Komitet Pomocy Dzieciom prze­
kroczyła sumę 720.000 doi.

Ze Stowarzyszenia pracowników handlowych. 
Dziś we wtorek, dmia 20 b. m punkt o godz. 7 i 
pół odbędzie »ię ogólne zebranie Sokeji br. kon­
fekcyjnej i futrzanej w lokalu Stow Pras. Hand U 
Zielna 25. Na porządku dziennym bardto ważne 
sprawy. Koledzy proszeni są o gremjalae przybycia

Z Tow. Chomieznego. We czwartek 22 kwietnia 
o godz. 6 pp. w dużem Audytorium Chemtermem 
Poiiterfhnild Warszawskiej od'będz!e się posiedze­
nie c^oników Polskiego Towarzystwa Chemiczne­
go. Na porządku dziennym dalszy ciąg ogólnej dy­
skusji z dnia 15 b. m.

Ze Zw. Naucz. Szkól Powszechnych. Dnia 20 
b. m., t. J. we wtorek, o godz 6 po poi. w lokalu 
Związku, u l Mamałkowska 123, odbędzie się 
zgromadzenie członków Kooperatywy Drzędnikó' 
Państwowyrb (nauczycieli szkól powszechnych) w 
celu wybrania delegata, \

(m) Echa huntn w więzieniu. W zwiwrini z buntem 
więźniów wojskowych w zakładzie karnym przy 
ul. Dzikiej nr. 19 i ucieczką 7-mfu więźniów, nocy 
wczorajszej zarządzona została wielka obława na 
Powązkach.

Dokonano szczegółowej rewizji niemal w każ­
dym domu przy ul. Burakowskiej, Piaskowej, Ml©. 
ci Ash’ej i Powązkowskiej. Nadto zachodzono do 
znanych policji kryjówek złodziejskich, piwiarni 
kawiarni i domów publicznych, oraz szczegółowo 
przetrząśnięto caty cmentarz żydowski i sąsiadują­
cy z n;m plac „Nędzy".

Wynikiem rewizji było aresztowanie 26 osób, 
a mianowicie 5 wojskowych, którzy się wylegity­
mowali, 4 dezerterów. 5 ukrywających się przed 
poborem do wojska, zaś pozostali byli poszukiwani 
przez policję i władze sądowe, ltrb nie posiadali 
przepustek nocnych. Po sprawdzeniu osobistości, 
część aresztowańyeh zwolniono. W obławie, która 
trwa’a od północy do goda 5 i pół rano. brało u-
dział 80 policjantów i wywiadowców uuzędu śled­
czego, oraz 8 psów policyjnych ■— pod W er trel: i em 
komisarza Dziewulskiego i podkomisaraa Bevease 
— z 5-go komisarjatu, oraz podkomi»rz Grfim — 
z oddziału psiorni.

Wielka kradzież w Krakowie. Dzientniki kra­
kowskie donoszą, że jakiś (wobtrfk w przebraniu 
wojskowem dokonał w hotelu Polonia w Krakowie 
kradzieży 1 miljona 300 tysięcy koron. Poszkodo­
wanym jest Maurycy Spriher. Z opisu podanego 
przez poszkodowanego rozpoznała policja dezerte­
ra, który 2 tygodnie temu ucieSsł a więzienia 
Wiśniczu.

(m) Pierwsza ofiara kąpieli. W sadzawce, w 
pobTżu mostu ks. Pon aiowwk'Pgo od strony Pragi 
kąpał sie 17-iefn: Edward Kalbarczyk (Litewska 
nr. 12). Nie umiejąc płyswć, Kshwrpzyk nątrafil 
na głębię i utonął. Widząc to przechodsacy wów­
czas szeregowiec z 22 pn’lni piechoty, Stamsaw 
Rutkowski, rzucił się do sadzawki i po kilkunastu 
miijutacfi poszukiwań wydobył już tylko zwł<A? 
Kalbamyika.

(m) Tftjemnim histom. Do mieszkanis kon­
sula Holenderskiego w Aleiach Ujazdowskich nr. 
19 zgłosilt gię posłaniec miejski nr. 523 i pozosta­
w ił list er. on i mowy, w którym autor żada wydam# 
10,000 mk., w  przeciwnym razie grozi w.s!rzel«- 
niem żony konsula i popełnieniem sam obójstw *.

(m) Krwawy napad bandytów. We wsi Htrwie 
pod Warszawą dwej baadyoi uzbrojeni w rov 
ry dokoneb napadu na S tam ^J 'ra .W '^  _ . a<. 
Szczepana Sawickiego. Ponieważ Sa«ic.ki,

się, nie chciał oddać pieniędzy, bandyci wystrzelili
dwukrotnie, kładąc go trupem n# miejscu, poczem 
zrabowali 7000 mk. Widząc to Wożmak me opie­
rał się, wcbec czego bandyci zrewndow.d. go, zrft: 
bo wali 6000 mk. i ucjetó'. N* nuejsce zbrodni wy­
ruszyły wiadro policyjno-Sledcze z f«em policyjnym.

(m) Kradzież w Jfinisterjnm. Przy ud. Miodo­
wej nir. 22 w Minisierjum spraw zagranieznwh 
fowi kancelarji wydziału prasowego skradziono i  
biurka 5850 mk.

Z sądów.
Kochanowiczowie przed sądem.

Pokój dla świadków stał się w tej sprawie spe­
cyficznym światk em, przepusnczającym od czasu 
do czasu do sali 'sadowej wiadomości tak znamien­
ne, że stają się one przedmiotem dociekań i badań 
ze strony przedstawiciela urzędu publicznego.

Wczoraj właśnie pod samo zakończenie posie­
dzenia prokurator zażądał powtórnego stawienia 
się jijskorakiej, b. „m-’odszej" K-czów, która a 
ciągłą tremą, czy też nieeaczeroóe'ą cedzi słówka, 
przyznaje, że istotnie w sali dla świadków jakaś 
pani mówiła z nią o wszechwiedzącym „Antosku", 
który może bardzo wiele udz alić sądowi wiado­
mości w tej sprawie; chodzi tylk© o t a  czy Jest Jat 
obecnie pełnoletnim.

Gdy sensacyjną ta wiadomość wychodzi n* 
światło dzienne i jarzyna się badanie w tej mie­
rze, świadek mówi: „Już teraz nic nie wiem".

P r o k u r a t o r :  Czy świadek w pokoju dl#
świadków również jest tak oa eśmietony, czy toń 
obecność sądu tak działa przygnębiająco aa 
świadka?

Świadek odpowiada ni to, ni owa # prokura­
tor wobec zachowani* się świadka, który utrzyma- 
ie, że ma krótką pamięć i wadę serca przypomina 
mu, ie zuaznaje pod przysięga i obowązany jeet 
mówić prawdę. Przypomina mu równi aż przewo­
dniczący zeznanie jega złożone u sędzi ego śladc*©- 
go. a wiele różniące się od obecnego. Sprzeczność do­
tyczy ilości butelek z  winem t nalewkami ujaw- 
nionyoh u K-czów. jąk również kufrów, ptrocho- 
wywanych w mtesrtcauiu prywatnem lyrbto. S**1#- 
dek nawet nie tzmie, czy nie chce otpowiedziec u# 
pytanie prokuretora. jak się nazywają obecni pra­
codawcy świadka. . ,

świadek Pnlewski służył u K-czów 1 Kreśli o- 
bras swoich bam cawńno&cL Swidęk 3—4 razy 
rożbierał pzld; ryłucelanę. szkic i kuwiMtne rzeczy 
wstawiano do Kazimierza K-cza. śwładek wywo­
zi ! różne książki rrrororawione i papiery >'®:ney 
kufrów i koszy nietvlko trie zabierali, twe nawet 
ne rewidowali. Żyd handlarz Kaczor często nrzy- 
chodził. W dzień pożart oko*o 7—8 rano K-cz po­
lecił świadkowi wydęć do odwóaki dużą partję rte-

'  świadek Rybusfewicz — pokarz. ustala, ie 3 
do 4 razy znoszono napełnione Iricry i kosze ze 
składów do miterea. Prze-1 samym poezrem prze­
noszono do mieszkania K-czów cole urządzenia go­
towe jrkcby fia N cmców, ale świadek ule widział, 
bv Niemcy" rekwirownli. Również przed pożarem 
świ.-dek odwozi! tr-rti1* do Polonii z polecenia Ba. 
K-eza: furmani odti®cbali, rzeczy zos-aty, a przy 
nich Kaztirrferz K-cz .Przy świadka Zadrntovm, który w dzień po­
żaru odwoził ze składów rzeczy . 
prroaoezone były do piwnic l do mieszkań, ^am 
K-cz otwierał eza W j.  rroery w r} ę te  kazął owmąć 
i proenieść do s’ebie. MVrfssy K-cag * ™ *  Ąr̂  
rowal przy wynloaionych łosi ażksrtu które sam ror-

tOWOrwrin«ln«m było zeroanio starej pracsM 
Ghrzetekowei. która preeszto lat 30 przyc-bodwto da, 
prania do K-czAw. Zaczyna ona ^ o ją  onowleść od 
wychwakreto uadcc bogatej Hujmeb Jdj..
otrzymała lat temu 30 K-czows. Czrtać nie um em,. 
mówi świadek nu nytrnis. protores ora, i obrony, 
ale u* znakach bielito!arakirh roraaje s!ę.Jadnycft 
wvprrf.yrh maków, tuiohcvrh n e

P r o k u r a t o r :  Płłwdeż. świadek nivdyruo
podejrzewał K-ctów o coś złego nie zachodzi 
^yfcfi Więc prt.raefta srrawdzauia tego faktu.

świadek ir.'tof. . . .  . „gw .porkowski miodzv luuemf opowiada o
podwsaw-u »  na imię K-cza.̂  » J t  
go Kniłowa. List ten, a raczej której
tre^S ćoomv*.1« czyi ano
kiecoś prewn-ka, którego K-cz prze**awiać i 
jako prokuratora. _  ^

Pierwszą rekwizycję - -  mówi 0wlade^t . ^  
począł K-cz u samego w.cbie. ptwvrzeru -» '7 _^

»w rtv . M  ” ’ ' 1 w ł

c L ' S ! r f s Ł 2 : s = :nieść do mnie, a co
ców. Pełne wioo k-nry z purte również
a wraea’y P * * ® - t y ł t o b  to -  i stare baljeby y cięłkia- ale 

"• m W  d «

T e a tr  i M uzyka.
z Opery. Dziś pięto* Gotmod‘a „Faust**.

poozatefk o godz 7 wlecz.
Teatr Rozmaitości. Dziś komodja „Jastrząb" 

Croisset'a.
Teatr Polsku DziS i dni następnych święta* 

komedija Bernarda Sbawa „Pigmaljon".
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Teatr Reduta. D iiś  „W małym domku".
T eatr Mały gira codziennie kom edię C oilkveta  

I F lersa  ,,Zakochani".

T ea tr P rask i daje dziś i jutro, do p ią tku  włą­
cznie krotoehw ilę „Uiaai ks. Józefa".

Teatr Powszechny (Chłodna 29). grą w dal-

&-X-.V # ■tZ? ; V¥** 'Ąą

erym ciągu kro tod iw ilę  K adelburga „Droga d o p ie ­
kła".

K oncert złożony z dzieł m istrzów polskich XVI  
i X V II stulecia. W sobotę, 24 kw ietnia, o godzinie 
8 m. 15 w sali K onserw atorium  odbędzie się kon­
cert bezpłatny, zorganizowany przez M inisterjmn 
Sztuki i K ultury.

Program  składa się z utworów Gouiółki, Sza­

m otulskiego. Adama Jarzębskiego, Bartłomieja Pę- 
kiela  i innych.

Udział biorą: Chór oratoryjny pod dyr. St. Ka- 
aury, A. Comte-Wilgocka, M. Trąmpczyńska. A. Do­
bosz (śpiew ), J. Furm anik  (organy), J. Jarzębski.

M. Sarajberów na. A. Bukowiński (skrzypce), Śnie-
ehowski i Hubę (obój).

Przed koncertem  siowo w stępne wygłosi L. Bir 
nental.

Pozosta’e  b ilety  bezpTatne  w raz z programami! 
można otrzymać w M inisterjum Sztuki 1 Kultury^ 
Ordynacka 15, w godzinach od 11— 1>£.

o m
S t .  ifitpoczkomrskś. 

Dziś, 8  w icoz . Z
na

”*rr*T

n u m e r ó w  w i e l k i e g ©  p r o g r » a E i i u  k w i e t n i o w e g o

A t r a k e l i  W -  P * " C E R  " r . r S ?
_________________________  J  S z c z e g ó ł y  w  p i * o g i * a m a c ! t .

■ {

B u m . B a n k o w y

P Ł A C  Z E L A Z N E J  B R A M Y  N r .  i .
JP. K .  K .  P .  M r .  « 1 
P. K ,  O . N r .  6 2 2

przyjmuje z upoważnienia Fana M inistra Skarbu zapisy na
H a c l m n k i  b i e ż ą c a :

przyjmuje z upoważnienia Pana M inistra

U e w a ę t m e  Pożyczki  P a ń s t w o w a  r .  1 3 2 9
(k ró tk o te r m in o w ą  i d łu g o te rm in o w ą )  

zgodnie z warunkamkprospekta.
Do czasu przygotowania świadectw tymczasowych n a  P o ż y c z k i, Dom B an k o w y  wydaje własne n o k w ita . 

w a n ia  n a  w p ła c o n a  n a  P o ż y c z k i su m y .

_  CĘP*

Compapie Generale
T r a n s a t l a n t i p n a

Uerszawa—Gdańsh—Hew-YorH
Wyjazd cmigraułow
O k rę t  „M ex ico11 w y ru s z y  z  G d a ń sk a  20  

k w ie tn ia  r .  b. do A m ery k i .
W szelkich i n f o r m a c j i ,  j a k  rów n ież  

s p r z e d a ż y  b ile tów , u d z ie la  b iu ro  i
W o r m s  e t  C*le

B iu ro  e m ig r s e y jn o  
P r ó ż n a  lir. 10.

Telefon 145-3 A 6886

P ta ]  hid Fdrahdctn Pras; ■ww

P O S Z U K U J E
w Poznańskie: Inżynierów, techników, Rysowników, Korespondentów,

trasowania, Technika-kartografa, Dro-

S W I A D E C T W A  W Y M A G A N E .

1) na wyjazd 
Maszynistki.

2) Może umieścić natychmiast: Techników do 
gomistrzow.

Zgłaszać się : 
M  I I .  T o l. 232-S8.

58«5
P la c  W a re c k i 8 , O d d zia ł d la  P ra c o w n ik ó w  U m y sło w y ch , P o k ó j

P o ś r e d n i c t w o  b e z p ł a t n e .

M S U E B I E  Z Ó Ł C I 0 9 E
A taki w  z u p e łn o śc i  u s t a ją .

J t Ł S — . . .  —  fn n rse łb n m a )  Ból w bokach i dołku  podsercowym U D j a w y  llIOUfllRlJslJj. bra). Pobolewania w wątrobie Skłoi

zmiękcza i usuwa 
CłiOLEKIKAZA

H. NismelewsKiego.

(gdzie schodzą się że-

i! F o to g ra fu jc ie  s ię
tylko u

„ Ł E O N f l R A 1
21. N ow y-Swiat 21. 

12 fo to g r .  r e tu s z ó w . m .JS .—
® tt n i, 12.—

P o r t r e ty  a r ty s ty c z n ie  w y­
k o n a n e  ta n io . 

U w agal Fotografle do matry- 
kuł i paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu. 
Zakład czynny do’8 wiec*.

588>
LEKA8Z-3ENTTSTA 5717

G .  K a f a ł o w i c z
S o ln a  12, przyjm. 10—2 i 4—7.

U59

Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. l?ryna

6153

Ból
_  bra). pobolewania w wal

ciemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. G orycz i kw as w u s tach . Od 
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
w.a' f l ł l s s b w i z a #  (itlH m t abif.VlA w  dołku 5 wątrobie s iln y  ból,' k tó ry  s ię  rozcho- 
me. AAW ;|«awSr ijf dJualidi d iJsliS j. dzi ku stronie tylnej—w p a s ie —krzyżu—i sięga aż 
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i narcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty. żółtaczka.
B llż sz y o h  In fo rm a c ji  u d z ie la :  Aptekarz-fizjolog

H. Niemo je  w sk i,  N ow y-Sw iat 18 m. 27.
 —  -  —  --------------------------------------------------------------------------------------  — -   .......................................

Scena 1 Lutnia Robotnicza.
W piątek 23 kwietnia o godz. 7- ej wiecz. 

w  Sa li  Tow. H ygen icznego , K arow a  31
K O N F E R E N C J A

w Sprawie Teatru ProletarjacHiego
Referaty wrgłoszą: tow. Antonina Sokolicz, tow. Jan Hem- 

pel i p. Edward Wodzicki art. teatru „Reduta".
Bilety w" cenie 7—4 mk. do nabycia w księgarni Hoesicka,

Senatorska 22, w „Książce" Leszno 3 m. 5, w lokalu „Sceny i 
Lutni Rob." Żytnia 24-26 od godz. 7-ej wiecz. 5841

Scena 1 Lutnia Robotnicza.
W s diotę 24-go kwietnia o godz. 8 wiecz. w Sali Handlow­

ców Sienna 16
Wlecasóp Robotniczy

Program: „Tajga szumi", „Miłosierdzie ludzkie" Nowaczyriskie- 
go i dział koncertowy.

W Niedzielę o godz. 3 pp. w teatrze „Elizeum" Karowa 18
T K A C Z E

dramat społeczny G. Hauptmana.
Bilety w cenie od 4 mk. do 15 do nabycia w „Książce" 

Leszno 8 m. 5, w lokalu na Żytniej 24-26 od godziny 7 wieczór 
1 przy wejściu na salę. 5884

lenie! „Spółka Swijska“.
Ź ó r a w i a  4 0 ,  t e l e f o n  2 5 9 .3 6 .

POLECAMY : to w a ry  b ła w a tn e ,  b ia łe  m a te r ja -  
ły , _ c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p e t k i ,  s z n u r o w a d ła ,  
n ic i , ig ły , g a la n te r i a .  ^ e r f u .n e r j a  i k o s m e ty k a .
Ceny h u r to w e .  W ysy łka  k o le ją .  A s e k u ra c .  t r a n s p o r .

Zęby sztuczne
używano

i i  1 A  i s  35 szlaka
fła ija a  S i .  353 grani

kupuje

Mob Baron
K r ó l e w s k a  3 3  m .  f l .

TELEFON 245-23 5698

Poszukaj! STMiSUiUn fOCHT,
„łtóry przed wojną mieszkał u p. Z. K eller 2714 K im ta il awe 
C h icago  I I I  Kerth A m e ric a , ktokolwiek wie o jego teraźniej­
szym pobycie zechce listownie zgłosić adres do siostry Anieli 
Focht-Rokoszowej zamieszkałej Warszawa, ul. Warecka 7 .'Admi- 
jnstracją .Robotnika"). Prosimy „Dziennik Ludowy* o przedruk. 

W ydawca: Nac / . Rada Polsk Partjj feooiaL

OB J i i r a “ «
S il  M a rs z a łk o w s k ą  u
poleca świeżo nadeszle: f
O ku lary , binokle ze szkłam i, 
francusk io tn i, lo rnetk i te a tra ln e , 
lorgnons (face a m ain), o ry g in a l­
ne „ G il le t te " - a p a r a ty  1 w szel­
k ie  imae now ości. Ceny nizkie. 
R eperacje do k ład n ie  i tan io .

.5749

Zęby sztuczne 
oraz platynę kupuJe

Skład Dentystyczny

Herman J u d t ,57"
Marszałkowska 149 m. 18.

Z ę b y  s z t u e z n e g
używane 

P la ty n ą , biżuterje kupuję, pła­
cąc najwyższe ceny. Sklep Ju- 
bilersko-Zegarmistrzowaki Kru­

cza 45, róg Nowogrodzkiej.

Poszukuje się

zdolnego mechaniha specjalistę
do f a b r y k i  t u t e k

Herllczkl W Krakowie. ^

Hajtańsze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 95, 

te le fo n  231-88 I £ 4 4 -8 8 .
POLECA i

K aw ą I mieszanki. H e rb a tą . Kakao. Cykerją. Ko­
rzenie. O cet. Łssencią octową. Powidła. Kar- 
m e la d ą . M iód. O w ooe suszone. Sardynki. Śle­
d z ie . Oleje ja d a ln e .  Olej m in e ra ln y . Czekoladą. 
C u k ry . I ry s y  i in n e  k o lo n ja ln e . M ydło i wszyst­
k ie  d o d a tk i  d o  p r a n ia .  P a s t ą  d o  o b u w ia . Szu­
waks. ś w ie c e .  Zapałki. 8marowldło do wozów. 

C eny h u r to w e .

Wysyłka koleją. Asekuracja tran*

D p . F .  R o s t k o w s k l
lekarz asystent Szp. s-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne ł 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. is iazns 
84 Dl. a. Tel. 237-21._______ 6751

N I C I
najtańsze źródło G a fe r ja  Lu­
x e m b u rg *  70, telefon 121-44.

uprzejmie prosi Sz. Czytelników o składanie 
dla więźniów książek w Administracji „Ro* 

botnika“ od godz. 9-ej do S-ej. ,

L CGłosztnin brisiił I
Srasiolo89S9 p i i t j
ne i połamane kupuje po naj­
wyższych cenach T-wo Syrenn- 
Rekord, Warszawa, Chmielna 
Nr. 66.

futra, garderobę, bieli­
znę i wszelkie towary. 

Świętokrzyska 41—11.
M9
'9)119139
Gęsia 19—26.

panny do szydełko 
wej roboty guzików.

5856
panna do fabryki.
Żytnia 20 m 3.

haft
84—7.

kozetkę, garnitur mebli 
do sprzedania. Śliska

lie e o iia fii i pisama na ma 
szynach, kursa Se- 

k ułowi cza, Zórawia 42. Wykła 
djr dla każdego oddzielnie. Za­
miejscowi listownie.

S m  1313115 S . , t Ś
własne rowery. Wspólne 
11. godz. 3—4.

29-

r>rzez nmuwagę do 
" I ;  . , .śmietnika węzełek
z pieniędzmi i 3  książeczkami. 
Powyższe rzeczy stanowią cały 
majątek biednych uciekinierów. 
Łaskawy znalazca zechce zwró­
cić książeczki 1 chociaż część 
pieniędzy. Koszykowa H) — f-2.

6884

Hahiadsm Genfralnigo Kom. Uyk.
F .  F .  S .

C e n a  ™̂ -‘. to.Z
Do n a b y c ia  w A d m in is tra c j i  „Niedoli Chłop- 

skiejj“ , W a re c k a  7.

Do sprzedania

łóżka żelazne z  siatką.
Wiadomość: B e d n a r s k a  28  m . S.

ii

Tgjin sztuczne, korony, most- 
Łfln ki, plombowanie, wyjmo­
wanie bez bólu. .Przyjezdnym 
zamówienia w ciągu dnia, re­
paracje na poczekaniu. Geny 
nizkie Gabinet chrześcijański. 
Zórawia 1. 5773

nrnViU wyjazdu sprzedam 
ptKeeu warsztat kowalski, 

odstąpię kuźnię i mieszkanie. 
Wiadomość: Wawer-Sąd. Bloch.

P ro śb y
ap e la c je  w  sprawach 

poborow ych , i inne do 
Wła<iz i Sądów , sprawy 
k a rn e  w ojskow e, prowin­

c jo n a ln e  tan io , p o rad y  wszelki® 
dw ie m ark i. K a n s a l  a r j j  
o b r o ś s y ,  L e s z n o  3 3 ,  
H en ryk .

r i
586L

doskonały  portret ] 
z fo tog rafjl „Zjed* 

Doczeni portreciści" . Ztota 18,
31 sini

Odbiło w drukarni .Jłoboinika". Warecka 7. k a J eb tr  NaAzcliiv dr. F«łite


